
Depesza Generalissimusa Stalina
cl o Preirafefrs Cyrankiewicza
W A R S Z A W A  (P A P ). W  odpow iedzi na życzenia przesła­

ne G eneralissim usow i S ta lin ow i w  dniu 71 roczn icy Jego 
urodzin, prem ier Cyrank iew icz, otrzym ał następującą de­
peszę: ,

i P rezes R ady M in istrów  Rzeczypospo lite j P o lsk ie j !
J ózef C yrank iew icz - 

W arszaw a

Serdecznie dzięku ję R zą d ow i R zeczypospolite j P o lsk ie j 
t  W am  osobiście, Tow arzyszu  Prem ierze, za serdeczne ż y ­
czenia z okazji dn ia m oich urodzin.

J. Stalin.

Słowo Polskie
Rok VI. Nr 13 (1509) 
W y d a n i e Sobota, dnia 13 stycznia 1951 T.

D z i ś  6 s t r o n  
C e n a  15 g r o s z y

Dzielnicowe Rady Narodowe Warszawy powzięły decyzję o 
rozszerzeniu przyjęć popołudniowych, tworząc specjalne refe­

raty odwołań, listów i zażaleń, rozpatrujące skargi.

Piękna inicjatywa Z  PB im. Armii LudoWej w Lodzi ,

Wezwanie do współzawodnictwa
we wszystkich dziedzinach pracy

Stuprocentowe normy, likwidacja braków 
i postojów, racjonalizatorstwo i oszczędność

- m i z m i h ą  drogą do wykonania Piany 6-iefniego

JSwiatc&wai Mafia
zb ie rze  się 2i lu tegu  '

G E N E W A  (P A P ). 11 bm.
zakończyły się w  G enew ie 
obrady B iura Ś w ia tow ej Rady 
Pokoju , k tóre toczy ły  się tam 
pod przew odn ictw em  prof. 
Joliot-Curie. W ydan y o nich 
komunikat donosi;

„B iu ro  Św ia tow ej Rady P o ­
koju  obradowało w  G enew ie 
w  dniach 10 i 11 stycznia 19d1 
r. pod przew odn ictw em  F ry ­
deryka Joliot-Curie. B iuro 
wysłuchało sprawozdań prof. 
Bernala i Y ves  Farge na te­
m at zaostrzenia się sytuacji 
m iędzynarodow ej oraz na te­
m at rozw oju  ruchu w  obronie 
pokoju  w  duchu uchwał, po­
w ziętych  na I I  Ś w iatow ym  
K ongresie Obrońców  Pokoju .

B iuro stw ierdza szeroki roz­
mach dyskusji i  aktyw nych  
poczynań na rzecz pokoju, 
podjętych  w  duchu zaleceń, 
zaw artych  w  oręd jiu  I I  Ś w ia ­
tow ego  Kongresu Obrońców  
Pdkoju  do ONZ.

B iorąc pod uw agę głębokie 
zaniepokojen ie, w yw ołan e re-* 
m ilita ryzacją  N iem iec i Ja­
ponii w śród narodów  całego 
św iata, a w  szczególności 
w śród ludności tych kra jów  

B iuro postanowiło p rzy­
sp ieszyć datę zwołania posie­
dzenia Św ia tow ej R ady Poko­
ju  i w yznaczyło  ją  na 21— 24 
lu tego 1951 r. Ńa porządku 
obrad znajdą się:

1) R ealizacja  uchwał • I I  
Ś w ia tow ego Kongresu O broń­
ców  Pokoju .

2) P o k o jow e  rozw iązan ie 
p rob lem ów  n iem ieck iego i ja ­
pońskiego".

Ł Ó D Ź  (P A P ). Załoga w ie lk ich  Zak ładów  P rzem y­
słu Baw ełn ianego im. A rm ii L u d ow e j w  Łodzi, dzięk i 
pełnemu zm obilizow an iu  s ię w okół zadań produkcyj­
nych, osiągnęła w  r. ub. doskonałe w yn ik i pracy: 
w ykonała  ona przed term inow o p lan roczny i zdobyła 
zaszczytne m iano p rzodu jącego zakładu polskiego 
przem ysłu  w łók ienniczego.

Ostatnio robotn icy zak ładów  
pośw ięcili oddziałow e narady 
w ytw órcze  om ów ieniu  i ana­
liz ie  zarów no przyczyn  sukce­
sów, jak  i ukrytych  rezerw ,

k tórych  w yzw o len ie  pozw oli 
na uzyskanie jeszcze lepszych 
w yn ików .

N a  naradach zrodziła  się 
m yśl nowego, długookresowe-

Konferencja prasowa w  Ministerstwie Zdrowia

Akcja przejm owania aptek
z o s ta ła  2akG ńcz® na

W A R S Z A W A  (P A P ) .  N a  
konferencji prasowej w  M in i­
sterstw ie Zdrow ia poinform o­
wano dziennikarzy o przebiegu 
i wynikach akcji przejm ow a­
nia aptek prywatnych na w ła ­
sność państwa.

A kcja  uspołecznienia, która 
objęła przeszło 1500 aptek w  
całym kraju, została już ca ł­
kowicie zakończona.«  Podkrę­

c ić  należy, że w  czasie prze­
prowadzenia te j akcji ani jed ­
na z przejm owanych aptek nie 
przerw ała pracy*, a do 57 ap­
tek dotychczas nieczynnych 
skierowano fachow y personel. 
Poważnym  czynnikiem, który 
zadecydował o szybkim i spraw 
nym przebiegu nacjonalizacji 
aptek, był szeroki udział akty­
wu spoełcznego. Tow ołanych

zostało przeszło 1500 komisji, 
w  których w zięło udział prze-, 
szło 4.600 aktyw istów  z rad 
narodowych i zw iązków  zaw o­
dowych.

P rzy  przejmowaniu aptek 
prywatnych stwierdzono, że w 
olbrzym iej większości nie za­
opatryw ały się one w odpo­
wiedni sposób w artyku ły fa r ­
maceutyczne j nie dbały o nie­
zbędne wyposażenie. W  wielu 
wypadkach stwierdzono, że ap­
teki były nierównomiernie ob­
sadzone przez siły fachowe. 
Zdarzało się często, że podczas 
gdy w  jednej aptece pracowa­
ło kilku m agistrów  farm acji, 
w  innych personel składał się 
wyłączn ie z sił pomocniczych.

Stwierdzono rów nież w ypad­
ki w ielk iego niedbalstwa. Np.

9 5 5  tysięcy ton cukru
wyprodukowano w b!eżqcej kampanii

Sukcesy cukrowni Jawor i Głogów

w  w oj. poznańskim wysoko- 
w artościowy sprzęt i n iektóre 
specyfiki leża ły  w  piwnicach i 
na strychach, co uniemożli­
w iało sprawne funkcjonowa­
nie aptek.

(Dokończenia na str. 2 -ie j)

go m iędzyzak ładow ego w spó ł­
zaw odn ictw a w e  w szystk ich 
dziedzinach pracy o m iano 
przodu jącego zakładu przem y­
słu w łók ienniczego.

12 bm. odbyło się ogólne 
zebranie załogi, na k tórym  
z entuzjazm em  p rzy ję to  rezo­
lu c ję  stw ierdzającą m. in.:

„W yn ik i 1 sukcesy roku 
1950, uzyskane p rzez nasze za ­
kłady, noszące chlubną i zo­
bow iązu jącą nazw ę im . A rm ii 
Lu dow ej, zdobyły  nam  po­
dziękow anie, uznanie i życze­
nia M arszałka Polski, K o n ­
stantego Rokossowskiego.

Zobow iązu je  nas to do da l­
szych w ys iłk ów  dla przed ter­
m inow ego w ykonan ia  Planu 
6-letn iego, w zm ożen ia  gospo­
darczego i obronnego poten­
cjału  Polsk i, a tym  sam ym  —  
zabezpieczenia pokoju.

Jesteśmy przekonani, że 
dzięk i przekonyw u jącym  osią­
gn ięciom  gospodarki p lano­
w e j w  Polsce Lu dow ej oraz 
w zrastającem u yśw iadom ie-

Koreańska Arm ia Ludowa 
do ta rła  doyTan|angu

W A R S Z A W A  (P A P ). O b li­
czenia w yn ików  b ieżącej kam ­
panii cukrow niczej, zakończo­
nej 24 grudnia w ykaza ły , że 
przem ysł cukrow niczy w yp ro ­
dukował 955 tys. ton białego 
cukru, w ykonu jąc plan w  115

proc. W yprodukow ano zatem  
o 210 tys. ton cukru w ięce j 
n iż w  roku ubiegłym . P rze ­
ciętna konsumeja na g łow ę 
ludności przekroczy dw u krot­
nie spożycie przedwojenne.

Na tak dodatnie w yn ik i

Pierwsze miejsce w Kraju
za fą ło  kioio zgo rze leck ie

GJówny K om itet W spółza­
w odn ictw a P racy  pracow ni­
ków  film ow ych  na specjalnym  
posiedzeniu przyznał p ierwsze 
m iejsce w e w spółzaw odn ic­
tw ie  kin całej Po lsk i k inote­
a trow i „ G r u n w a l d w  Z go ­
rzelcu. K in o  dolnośląskie o- 
trzym a z te j okazji sztandar 
przechodni.

Zw yc ięstw o w e w spółzaw od 
n ic tw ie  zaw dzięcza „G ru n ­
w a ld "  św ietnym  rezultatom  
osiągniętym  w  czasie fe s tiw a ­
lu  film ów  radzieckich.

W ręczen ie sztandaru prze­
chodniego i nagród załodze 
kinoteatru odbędzie się uro-

Stanislaw Kania, fomierz z 
Państw. Fabryki Porcelany 
„Wałbrzych", który zobowiązał 
się wykonać swą normę Planu 
B-letniego do końca sierpnia 
br. (foto  ,,Roma“)

czyście w  dniu 16 bm. Na uro­
czystość przybędą do Z gorze l­
ca przedstaw icie le Zarządu 
G łów nego i O kręgow ego Zw . 
Zaw . P racow n ików  Ku ltu ry  i 
Sztuki oraz członkow ie G łó w ­
nej K om is ji W spółzaw odn ic­
tw a Pracy.

w p łyn ę ły  w ysok ie  p lony bu­
raka cukrowego, uzyskane 
dzięk i pom ocy państwa w  k re ­
dytach na naw ozy i uprawę, 
w  przydziałach w ysoko k w a ­
lifik ow anych  nasion i w  fa ­
chowej instruktorskiej pom o­
cy. Pow ażną  ro lę odegrał 
rów n ież ruch w spółzaw odn ic­
tw a w śród robotn ików  cu­
krow ni, obejm u jący sw ym  
zasięgiem  w szystk ie fabryki.

• „
W e w spółzaw odn ictw ie w  

ogólnej k la sy fikac ji w ysunęły 
się na czoło cukrow nie: K ę ­
trzyn, Przew orsk , S trzyżów , 
Jawor, G łogów , Z ięb ice, Sza­
m otuły, W ełm ica, Izabe lin  1 
Szczecin.

W  kam panii cukrow niczej 
zaoszczędzono ok. 20 tys ięcy 
ton w ęgla.

KSęski F ra n cu zó w  w  Vietnamie

Zasada „dziel i rządź
tym razem zawiodła

PR A G A . (P A P ) Powołując 
się na opinie oficerów  francu­
skich, korespondent agencji T e - 
lepress donosi z Bangkoku, że 
sytuacja wojsk francuskich w 
Indochinach iest krytyczna.

Obrady Zlazdu
Inżynierów i Techników  
Przem. O d iew iticzego

K R A K Ó W . (P A P ) W  K rako- 
w ie rozpoczął obrady trzydnio­
w y  Ogólnopolski Zjazd Inżynie­
rów  i _ Techników Przemysłu 
Odlewniczego.

Konferencja tegoroczna odby­
wa się pod hasłem zastosowania 
racjonalnej organizacji produk­
cji w  krajowym  przemyśle od­
lewniczym, v/ oparciu o doświad 
czenia i nowe metody techniki 
odlewniczej stosowane w  Zwiąż 
ku Radzieckim.

Usiłowania władz francuskich, 
by wywołać rozdźwiek w obozie 
wyzwoleńczym  Indochin —  speł 
zły  na niczym. Odwrotnie, siły 
tego obozu rosną z każdym 
dniem, czego dowodzą poważne 
zwycięstwa _ armii wyzwoleńczej 
w  północnej części Vietnamu. 
Oficerowie francuscy stwierdza­
ją, że nastroje wśród garnizo­
nów francuskich są fatalne i 
pogarszają się stale wobec nie­
przerwanych ataków Vietnam- 
śkiej A rm ii Ludowej.

Lista ofiar
na pomoc dzieciom  

walczącej Korei
Dzieci szkoły podstawowej 

N r  12 przy  ul. W ybrzeże W y ­
spiańskiego N r  12 w e W roc ła ­
w iu  —  z ł 24,97.

P E K IN  (P A P ) .  Komunikat 
N acze lnego  Dowództwa K o re ­
ańskiej A rm ii Ludowej z dn. 
12 bm. stw ierdza, że oddziały 
A rm ii Ludowej w raz z ochot­
nikam i chińskimi kontynuują 
natarcie r.a wszystkich fron ­
tach, zadając w ielk ie straty 
n ieprzyjacielow i.

W ojska amerykańskie i li- 
synmanowskie poniosły m. in. 
poważne straty 'w  walkach o 
m iasto Wondżu, które zostało 
wyzw olone przez wojska ludo­
we. W  walkach tych n ieprzy­
jacie l stracił przeszło 2.700 żoł 
n ierzy  i oficerów  w  zabitych 
i rannych, w  tej liczbie prze­
szło 1700 Am erykanów. AVzię- 
to  do n iewoli 207 n ieprzyjaciel 
skich żołn ierzy i  oficerów  i 
zdobyło w iele sprżętu.

[  L O N D Y N  (P A P ) .  Dzienni- 
j ki angielskie k rytyku ją  nowe 
| surowe przep isy cenzury wpro 

wad;:one przez Mac Arthura 
w  Korei. .

„D a ily  M irro r" pisze, że 
wszystk ie dzienniki powinny 
zaprotestować przeciwkc tym  
przepisom, gdyż oznaczają one 
spuszczenie „żelaznej l<urty- 
ny“ , by ukryć przeb ieg dzia­
łań wojennych w  Korei.

L O N D Y N  (P A P ) .  W edług 
wiadomości ze źródeł am ery­
kańskich, punkt ciężkości walk 
w  K ore i przeniósł się na odci­
nek wschodni-. Koreańskie w o j­
ska ludowe dotarły do Tan jang 
—  70 km na poludn.-wschód 
od Wondżu.

niu społecznemu 1 polityczne-* 
mu, —  zw łaszcza w obec h i­
sterii w ojenn ej i  barba­
rzyństw  w ojennych  im peria ­
lis tów  anglo-am erykańskich —■ 
w łókn iarze pragną i muszą 
dać odpow iedź, w yraża jącą  
ich w o lę  utrzym ania i obrony, 
pokoju.

Św iadom i historycznego 
znaczenia P lanu  6-letn iego 
oraz m ożliwości jego  przed­
term inow ego wykonania, w zy ­
w am y za łog i w szystk ich  za ­
k ładów  przem ysłu w łók ien n i­
czego do udziału w  socja li­
stycznym  w spó łzaw odn ictw ie 
z nam i o tytu ł przodu jącego 
zakładu przem ysłu w łók ienn i­
czego".

M iern ikam i w spółzaw odn ic­
tw a  m ają  być w yn ik i osią­
gn ięte w  w alce:

o stuprocentowe w ykonania 
indyw idualnych  norm ;

o stuprocentowe i  przed ter­
m inow e w ykonan ie okreso­
w ych  p lanów  produkcyjnych , 
ilościow ych , asortym entowych 
i jakościow ych  przez ca ły  za­
kład;

o obniżenie do m inim um  
posto jów ;

o obniżenie do zera b raków  
produkcyjnych ;

o zw iększen ie liczby  pra­
cow n ików  w spółzaw odn iczą­
cych, indyw idu a ln ie i zespo­
łowo.

W e w spó łzaw odn ictw ie u- 
w zg lędn iane będą w yn ik i u zy­
skane p rzez załogę w  św iado­
m ie prow adzonej w alce o l i ­
kw id a c ję  nieobecności w  pra­
cy  i podniesien ie poziomu hi­
gieny, bezp ieczeństwa i ku ltu­
ry  m iejsca pracy, ja k  rów n ież 
o stosowanie w  działalności 
zak ładów  usprawniających 1 
racjonalizatorsk ich  system ów  
w łasnych i w ypróbow anych  w  
Zw iązku  Radzieckim .

Zgrom adzen i stw ierdza ją , 
że w spółzaw odn icząc socja li­
stycznie o rea lizac ję  so c ja li­
stycznych ce lów  u jaw n ią  i 
w ykorzys ta ją  istn iejące jeszcze 
rezerw y  i m ożliw ości produk­
cy jne naszego przem ysłu, a 
tym  sam ym  przyspieszą w y ­
konanie Flanu 6-letniego, bu­
du jącego podstawy socja lizm u 
w  Polsce lu d o w e j, zapew n ia­
jącego  k ra jow i pokó j i rado­
sną przyszłość.

„Budujcie koszary w Texasie, nie u nas!"

Ludność Niemiec zachodnich
protestuje przeciwko remilitaryzacji

BERLIN . (P A P )  Społetzeństwo N iem iec zachodnich co­
raz energiczniej walczy przeciwko rem ilitaryzacji Trizonii.

Ludność zachodnio - niemiecka solidaryzuje się z akcją 
mieszkańców domów zarekwirowanych przez władze oku­
pacyjne, którzy nie zgadzają się opuścić swoich mieszkań.

W  mieście Ver&um ukazało 
się tysiące ulotek, wzywających 
ludność do urządzania manife­
stacji protestacyjnych przeciw­
ko rekw izycji domów przez an­
gielskie w ładze wojskowe.

1.256 robotników zamieszku­
jących byłe koszary w  mieście 
Bayreuth złożyło zdecydowany 
protest- przeciwko rekw izycji 
koszar przez alianckie władze

wojskowe. W  przyjętej jedno­
myślnie rezolucji,  ̂która prze­
słana została dowództwu ame­
rykańskiemu, burmistrzowi mia 
sta i m inistrowi _ spraw w e­
wnętrznych Bawarii, Hoegnero- 
w i —  mieszkańcy koszar doma­
gają się natychmiastowego prze 
rwania przygotowań wojennych 
i  przyjęcia pokojowych propo­
zycji premiera NRD , Grote-

Pokój zwycięży wojnę! Flagi pokoju powiewają, na dworcu 
kolejowym w Berlinie, jako wyraz woli ludności Niemiec, 
sprzeciwiającej się remilitaryzacji Trizonii i  wojennym pla­
nom amerykańskiego imperializmu.

wohla. „N ie  zgodzimy się ni­
gdy —  stwierdza rezolucja —  
by koszary znowu służyły ce­
lom wojennym. Jeżeli A m ery­
kanie chcą budować koszary, 
niech je  budują w  Texasie lub 
Arizonie, a nie w  Niemczech 
zachodnich!"

Burmistrz miasta Dolmen -  
horst zapowiedział, iż  każdy 
Niemiec, biorący udział w  rekwi­
zycji domów mieszkalnych dla 
interwencyjnych w ładz w ojsko­
wych, pociągnięty zostanie do 
odpowiedzialności. Burmistrz 
Delmenhorsbu < podkreśla, iż  
wszelkie rekw izycje _ mieszkań 
są sprzeczne z obowiązującymi 
przepisami.

W  związku ze wzmagającą się 
wśród ludności Trizonii akcją 
protestacyjną przeciwko rekw i­
zycjom domów mieszkalnych, 
amerykańskie władze wojskowe 
zażądały od rządu krajowego 
w  Bawarii wydania specjalnych 
zarządzeń policyjnych. Na mocy 
tych zarządzeń zakazane zosta­
ną wszelkie manifestacje pro­
testacyjne, jak również ogłasza­
nie w  prasie jakichkolwiek w ia­
domości na ten temat. Policja  
w  Bayreuth otrzymała rozkaz 
aresztowania wszystkich demon 
strantów pod zarzutem „zak łó­
cania porządku p-dblicznego“ .

Przeciwko rem ilitaryzacji T r i 
zonii wypowiadają^ się również 
by li żołnierze armii niemieckiej. 
Przewodniczący związku b. kom 
batantów w  Bawarii, pułkownik 
A . D. Guembel, w yraził w  im ie 
niu wszystkich członków związ­
ku zdecydowany protest prze­
ciwko imperialistycznym p rzy* 
gotowaniom do nowej wojny.
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A ud ien c je  
w Belw ederze

• W A R S Z A W A  (P A P ). Dnia 
l l  bm. P rezyden t R. P. p rzy ­
ją ł na aud iencji now om iano- 
w anego  ambasadora R zeczy­
pospo lite j Po lsk ie j w  B uka­
reszc ie  prof. W ojc iecha  W rzo ­
ska.

*
W A R S Z A W A  (P A P ). Dnia 

11 bm. P rezyden t R. P. p rzy ­
ją ł  na audiencji pożegnalnej 
dotychczasowego posła n ad­
zw ycza jn ego  i  m inistra peł­
nom ocnego Izraela  w  W arsza­
w ie  p. Izra e l B a rz ila y ’a.

W  Korei

„S o ju s zn ic y "
kry;q odwrót

wojsk USA
' PARYŻ '. (P A P )  W  toku ostat­
nich działań wojennych w  K o ­
re i amerykańskie dowództwo 
wykorzystało przy odwrocie 
Bwych wojak z Wondżu fran­
cuskie i holenderskie oddziały 
w  charakterze przykrycia od­
wrotu.
. Należy podkreślić, że oddziały 
francuskie w  sile jednego ba­
talionu przybyły niedawno do 
Kore i i  walk i o Wondżu by ły  
Ich chrztem bojowym.

N a drogach awansu społecznego

Robotnica Janina Pytko
dyrektorem Wrocławskich Zakładów

Przemysłu Odzieżowego
W A R S Z A W A  (P A P ). 'W s p a ­

n ia łe w aru nki rozw oju , jak ie  
Po lska  Lu dow a  stw orzy ła  ko­
b ietom  pracu jącym  —  ich sy­
stem atyczne szkolen ie po li­
tyczne, zaw odow e 1 j  ogólne, 
trosk liw a  opieka "n ad  dziec­
k iem  m atk i pracu jącej, ro z ­
szerzająca się w c ią ż  sieć ż łób­
ków , przedszkoli, ko lon ii le t ­
nich itp. —  w p łyn ę ła  na 
szybk i w zrost szeregów  k o ­
b ie t zatrudnionych w  prze­
m yśle 1 gospodarce ro lne j, na 
ich  w yróżn ian ie  w  pracy oraz 
awans społeczny.

R O B O T N IC A  —  D Y R E K T O ­
R E M  W . Z. P . O.

Ostatnio fu n k c ję^  naczelne­
go  dyrek to ra  Zak ładów  P r z e ­
m ysłu O dzieżow ego w e  W ro - ' 
cław iu  ob ję ła  b. robotn ica  —  
Janina Py lko .

„Jestem  córką robotn ika 
ro lnego —  m ów i o sobie ob. 
P y łk o  —  było  nas w  domu 
dziew ięc ioro  rodzeństwa. W  
Po lsce p rzed w rześn iow e j ż y ­
liśm y w  sk ra jn e j nędzy".

Zycie P y lk o  radyka ln ie 
zm ien iło  się w  Po lsce  L u d o ­
w e j. Zaczęła  pracow ać jako  
robotn ica  w e  W rocław sk ich  
Zak ładach  Przem ysłu  O d z ie­
żow ego, późn ie j została gru ­
pową. W  lutym  1947 r. je j  
taśma za ję ła  p ierw sze m ie j­
sce w  zak ładow ym  w spó łza­
w odn ic tw ie  pracy. R ó w n o le ­
g le  z  pracą zaw odow ą  P y łk o  
prow adziła  pracę społeczną i 
polityczną. Zosta ła  w ybrana  
sekretarką  koła zak ładow ego 
P Z P R , ukończyła  technicum  
w łók ienn icze w  Łod zi i  ob jęła  
stanow isko k ierow n iczk i od ­
działu  centra lnej kra ja ln i.

1 stycznia 1951 roku Janinę 
P y łk o  powołano na stanow i­
sko naczelnego dyrek tora  Z a ­
k ład ów  Przem ysłu  O dzieżo­
w ego  w e  W rocałw iu .

16 K O B IE T  A W A N S O W A Ł O  
W  E L B L Ą G U

W  Zakładach M echan icz­
nych  im . gen. K a ro la  Ś w ie r ­
czew sk iego  w  E lb lągu  robot­
n ice: O rłow ska, Kazanecka,

L ist prof. Jo liot - Curie

Dzięki bohaterskiej pracy lodzi radzieckich
i Wćsfce obrońców  pokogu n a  c a ły m  św iecie  

rok 1951 będzie rokiem pokojowym
M O S K W A  (P A P ) .  D zien­

n ik „P ra w d a " zam ieszcza na­
stępujący list p ro f. F ryderyka  
Jo lio t - Curie:

„Z  okazji N ow ego  Roku 
pragnę w yrazić  za  pośrednic­
tw em  W aszego  dziennika 
ezczery  podziw  dla olbrzym ich 
sukcesów, osiągniętych przez 
ludzi radzieckich na polu pra­
cy  pokojow ej.

D ziałacze naukowi otoczeni 
troską rządu Z S R R  i całego 
narodu radzieck iego oraz u- 
zbrojen i w  potężne środki te ­
chniczne m ogą cala swą ener­
g ię  poświęcać pracy twórczej. 
W iedzą  oni, że ich w ynalazk i 
i odkrycia nie zostaną w ykorzy  
stanę dla celów  zbrodniczych, 
lecz będą s łużyły g igan tycz ­
nemu dziełu przeobrażenia 
przyrody. W iedzą oni, że ich 
twÓĘpze w ysiłk i przyniosą na­
rodom  szczęście i dobrobyt.

Zdobycze i osiągnięcia ludzi 
radzieckich w  okresie- pięcio­
la tk i powojennej wzbudzają 
podziw  i zachwyt m ilionów lu­
dzi na całym  świecie. Z po- 

, dziw em  przypatru ją  się naro­
d y  ca łego św iata budowie no­

wych tam , kanałów  i o lb rzy­
mich elektrowni w  Zw iązku 
Radzieckim . W id zą  one w  tych 
budowlach zapoczątkowanie re 
a liza c ji nowych gigantycznych  
planów, których perspektywa 
zosta ła  tak w yraźn ie  określona 
p rzez Generalissimusa Stalina 
w  roku 1946.

_ N arod y  Związku Radziec­
k iego a w raz z  n im i w ie le  na­
rodów  europejskich przeży ło  
okrucieństwa ostatn iej w ojny. 
N aród  francuski .zda je  sobie 
jasno sprawę, ’ że w ojna jes t 
straszliw ym  nieszczęściem . Oto. 
dlaczego w szyscy Francuzi, 
k tórzy  kochają swą ojczyznę, 
popiera ją  dążenia narodu ra ­
dzieckiego do uniem ożliw ienia 
rem ilita ryzac ji N iem iec za­
chodnich i aprobują w  ca łe j 
pełni propozycje rządu radziec­
k iego w  spraw ie zwołan ia kon­
fe ren c ji m in istrów  spraw  za ­
granicznych ZSR R , Stanów 
Zjednoczonych, A n g lii  i  F ran ­
cji.

Jesteśm y przekonani —  p i­
sze w zakończeniu prof. Joliot- 
Curie —  że dzięk i pokojow ej

fia  świecśe w ciefego doby
Katastrofalny kryzys węglowy  

L o n d y n .  Na skutek katastro­
fa ln ego  braku w ęgla, z dniem 12 
bm. ruch ko le jow y w  całej A n ­
g lii został zredukowany o 10 pro­
cent.

19 m ilia rdów  rub li 
na ubezpieczenia społeczne 
M o s k w a .  Rząd radziecki, w  

w  trosce o poprawę bytu mas 
pracujących, w  roku ub. w yasy­
gnował na ubezpieczenia społecz­
ne ponad 19 m iliardów  rubli, 
przeznaczając tę sumę na potrze­
by robotników stolicy radzieckiej. 
Ponad 100 tysięcy mieszkańców 
M oskw y otrzym ało bezpłatne skie 
rowania do sanatoriów i domów 
wypoczynkow ych , zaś 308 tysięcy 
dzieci M oskwy spędziło wakacje 
na obozach letnich

.Wczasy dla mas pracujących 
B u d a p e s z t .  W  węgierskim  

uzdrowisku Galyateto rozpoczęła 
Bię konferencja przedstawicieli 
zw iązków  zawodowych ZSRR i 
k ra jów  dem okracji ludowej, po­
święcona sprawom wczasów. O- 
mawiana jest sprawa szerokiej 
w ym iany wczasopwiczów w  ra­
mach 4-tygodniowych pobytów  
kuracylno - wypoczynkowych.

Dżum a „im portowana** 
z A m eryk i 

L o n d y n ,  W gospodarstwach 
farm erskich Anglii s zen y  się

W ystaw a
gaze tek  ściennych  
o saorcie w ZSRR

W A R S Z A W A  (P A P ). W  dniu 
12 bm. w  M łodz ieżow ym  D o­
m u K u ltu ry  o tw arto  ogó lno­
polską w ystaw ę gazetek ścien­
n ych  o sporcie radzieckim .

B ogata  tem atyka gazetek 
dow odzi, że sportow cy polscy, 
in teresu ją  się dynam icznym  
rozw o jem  ku ltu ry  fizyczn e j w  
Z SR R .______________

a Sofia. W  B u łgarii znaj­
du je się ponad 18 tys ięcy b i­
b liotek  publicznych, zaw iera ­
jących 25 m ilionów tom ów, w  
t e j  liczbie w iele dzieł k lasy­
ków m arksizmu - łeninizmu.

‘ tzw. „kurza dżum a" w śród dro­
biu. P ierw sze je j w ypadk i zaob­
serwowano w  Mildenhall, gdzie 
znajdu je się w ie lka  baza bom­
bowców  amerykańskich. Okazuje 
Sie, że drób angielski choruje na 
amerykańską odmianę „k u rze j^  
dżum y".

i bohaterskiej pracy ludzi ra ­
dzieckich, a także dzięk i walce 
obrońców pokoju na całym  
św iecie rok 1951 będzie rokiem 
pokojow ym ".

Solska, S taw icka  i  w ie le  in ­
nych  przek racza ją  stale n o­
w e  norm y.'

W ie le  p rzodow n ic pracy z 
e lb ląskich zak ładów  ostatnio 
aw ansow ało na od pow ied zia l­
ne stanow iska w  adm in istracji 
państw ow ej oraz w  organ iza­
cjach  społecznych i fa b ry ­
kach. Henrykfa Pęka lska  pe ł­
z l i  obecn ie fu nkcję  p rzew od ­
n iczącej P rezyd iu m  M ie jsk ie j 
R ady  N arod ow ej w  Elblągu, 
zaś ob. Oczekalska jes t człon­
k iem  prezyd iu m  P ow . R ady 
Narodow ej.

W  zakładach im . K a ro la  
Św ierczew sk iego  awansowało 
ostatn io 16 kobiet. R ów n ież 
w  zakładach przem ysłu  odzie­
żow ego  robotn ice: M aślińska i 
Banaś za ję ły  stanow iska m a j­
strów .

N A  K U K S IE  D R Ó Ż N IK Ó W  
K O L E J O W Y C H

W  parow ozow n i T o ru ń -M o- 
k re  rozpoczął się p ie rw szy  na 
Pom orzu  kurs dla kob iet —  
dróżn ików . 57 ‘  m łodych  słu­
chaczek tego  kursu —  to c ó r ­
k i ko le ja rzy  oraz ch łopów  
m ało i  średniorolnych. U czest­
n iczk i kursu korzysta ją  ze 
stypendiów  i  bursy. Poza  w ia ­
dom ościam i fach ow ym i, słu­
chaczki pogłęb ia ją  w iadom o­
ści ogólne oraz w ied zę  o  P o l­
sce współczesnej.

K O B IE C Y  A K T Y W  P : G. K.

List z Francji

Miepoządany gość s

Zw ią zek  Z aw od ow y  P ra ­
cow n ik ów  R o ln ictw a  w  Szcze­
cin ie przystąp ił ostatnio do 
szkolenia przew odn iczących  
rad  kobiecych  z  zespołów  
P G R  tego wojewódzjara. \

Do ośrodka szko len iow ego 
P G R  w  M iędzygórzu  w y je ch a ­
ło  40 przew odn iczących  rad 
kobiecych  z  pow ia tów : szcze­
cińskiego, pyrzyck iego  i g ry -  
fińsk iego. W szystk ie słuchacz­
k i kursu, to  przodu jące ro ­
botn ice i  ak tyw istk i społeczne.

W yK c n u le m y Plan 6-letni
Rosną drogocenne fu tra

W a r s z a w a .  — Państwowe 
Przedsiębiorstwo ,.Las“  prowadzi 
9 ferfn  hodow li lisów, nurków i 
nutrii. Szczególnie pom yślnie roz­
w ija  się hodowla lisóy/ srebrnych 
i platynowych. Podczas gdy w  
roku 1945 było  ich zaledw ie 13 
sztuk, obecnie ferm y lisie m£*ją 
Już 700 wysokowartościc wych 
sztuk zarodowych. „L a s "  dostar­
czy w  rb. Centrali Skór Surowych 
900 wysokogatunkowych skórek 
lisich. L iczba ta będzie stale (wzra 
stać i w  roku 1955 osiągnie cy frę
2.000 sztuk.

D ar ambasady ZSRR

f t a r s z  a w  a. Tow arzystw o im. 
Fryderyka Chopina otrzym ało w  
darze od ambasady ZSRR 34 na­
grania na taśmie u tworów  Chopi­
na w  wykonaniu wybitnych  pia­
n istów  radzieckich solo i z towa­
rzyszeniem  orkiestry. Dar ten 
przyczyn i się do wzbogacenia pro 
gram ów koncertów, które mają 
być w ykonyw ane w  przyszłości w  
odbudowywanej obecnie now ej 
siedzibie Tow arzystw a — Zamku 
Ostrogskicli.

Kob ieta  w- nowym zawodzie ^

S z c z e c i n .  „ Na  nadbrzeżach 
portu szczecińskiego z  każdym 
dniem zwiększa się liczba pracu­

jących kobiet. Zastępują one z 
powodzeniem  mężczyzn przy try- 
merce, przeładunkach oraz przy 
obsługiwaniu dźw igów . Na sa­
mych tylko  nadbrzeżach Parnica 
1 Górnośląskim pracuje już 25 
proc. kobiet.

Film  z życia

młodych m arynarzy

Ł ó d ź .  W ytwórnia Film ów  Fa­
bularnych w  Łodzi przystąpiła do 
realizacji nowego pełnometrażo­
w ego  film u z życia szkoły n or­
skiej pt. ,,Załoga". G łównym i w y ­
konawcami ró l młodych maryna­
rzy są m łodzi aktorzy n iezawo­
dowi, w yłow ien i przez reżysera z 
zespołów św ietlicowych  i szkol­
nych.

N ow y  szlak turystyczny

G d y n i a .  W  Gdańsku przystą­
piono do budowy nowego intere­
sującego szlaku turystycznego. 
Szlak ten będzie przebiegał przi z 
najp iękniejsze okolice Szwajcarii 
Kaszubskiej. Dzięki utworzeniu 
dogodnej komunikacji samocho­
dow ej, ludzie 'pracy podczas 
wczasów będą m ogli obejrzeć ma­
lownicze jeziora i szereg m ie j­
scowości na trasie, która będzie 
biegła z Gdańska poprzez okolice 
Kaszub 1 W ybrzeża o n leprrów ­
nanym uroku krajobrazu.

Realizacja uchwał -
Rady Pańsłwa, Rady M inisfrów i KC PZPR 

w sprawie załatwiania 
zażaleń  ludsiości

W A R S Z A W A  (P A P )  —  l i ­
ch w ały na jw yższych  w ładz pań 
stwowych i  party jnych , doty­
czące na leżytego rozpartyw a- 
nia i załatw ian ia  skarg oraz 
zażaleń ludności, ju ż w  p ie rw ­
szym okresie ich rea lizac ji zna 
la zły  w  w ielu  wypadkach w ła ­
ściwy oddźwięk.

M . in. dzięki k rytyczn ej no­
tatce prasow ej korespondenta 
z zarządu portu Gdańsk-Gdy- 
nia —  Centrala H andlow a M a 
teria łów  Budowlanych w  Gdań 
sku zabrała do swego m ag*zy  
nu leżący na m olo portowym  
przez ponad pół roku transport 
szkła.

W skutek in terw encji robot­
niczej usunięty został ze swego 
stanowiska i otrzym ał surową 
naganę kierownik szkoły w  
M iędzylesiu  —  Torłop , k tóry  
zatrudniał uczniów w  swoim 
gospodarstwie. A rtyk u ł kores­
pondentów robotniczych z za ­
kładów dziew iarskich „Em aus“  
w  Gdańsku, m ów iący o obniżę 
niu produkcji pewnego działu 
te j fa b ryk i wskutek p ijaństw a 
jednego z je g o  kierowników, 
przyczyn ił się do radykalnej 
zm iany istn iejących stosunków.

M ało i  średnioroln i chłopi 
z  lubelszczyzny z  zaufaniem

zgłasza ją  się ze s\vx>imi bolącz 
kam i bezpośrednio do P rezy ­
dium W o j. R N . W  ostatnim  
czasie —  Prezydium  lubelskiej 
W o j. R N  rozpa trzyło  ogółem 
300 różnorodnych skarg  i za ­
żaleń.

K ilku  m ało i  średniorolnych 
chłopów ze w si Prądzice złoży  
ło  w  prezydium  G R N  w  Tk a- 
czew ie skargę na bogacza Go- 
mańskiego, k tó ry ' swym  w ro­
g im  postępowaniem  uniemożli­
w ił grom adzie wykonanie w

100 proc. planu skupu zboża. 
„B ogacz Gomański —  piszą w  
zażaleniu chłopi —  u kryw a W 
stertach olbrzym ie zapasy zbo 
ża. T ró jk ę  grom adzką, która 
spełniając swój obowiązek oby 
w atelski, usiłowała przekonać 
go  o potrzebie planowego sku­
pu, obrzucił obelżywym i w y- 
w yzw iskam i“ .

Reagu jąc na zażalenie —  pre 
zudium G R N  zwołało otw arte 
zebranie Rady, na którym  mie 
szkańcy gm iny wysunęli żąda­
nie przeprowadzenia w  gospo­
darstw ie Gomańskiego przymu 
sowych omłotów. Omłotu zbo­
ża bogacza dokonali chłopi z 
Prądnic.

P a r y ż ,  w  styczniu.
D wudniowy pobyt gen. Eisen­

howera w  Paryżu przyniesie k ie ­
rownikom  polityk i amerykań­
skiej nowe rozczarowanie.

Ci, k tórzy wyznaczali na do­
wódcę naczelnego arm ii „a tlan ­
ty c k ie j"  człow ieka, k tóry by ł do­
wódcą arm ii sojuszniczych pod­
czas w ojny, w yobrażali sobie, że 
ła tw iej zdołają uśpić czujność lu­
du paryskiego. P rzyw ódcy ame­
rykańscy zapomnieli jednak, że 
lud paryski mógł tolerować ame­
rykańskiego generała tylko o ty ­
le, o ile  ten generał m ógł ucho­
dzić za człow ieka w  służbie unii 
ludów, walczących przeciw  fa ­
szyzm owi 1 wojn ie.

Eisenhower przybyw ający do 
Europy właśnie dziś i właśnie z 
odbudową Wehrmachtu i planem 
w ojn y  w  w alizie  jest już tylko  
w rogiem  niezawisłości narodowej 
i agentem wykonawczym  Nr 1 im  
perialistycznych przywódców , 
Jest „M ac Arthurem  Europy za­
chodn iej" jak  go ochrzcił zresz­
tą  sam prezydent Truman.
NIE  CHCEMY EISENHOW ERA!

Dlatego przybycie Eisenhowera 
do Paryża w  niczym  nie nosiło 
charakteru triumfu.

Lądujący niemal w  sekrecie w  
n iedzielę rano na podparyskim 
lotnisku Orły, Eisenhower polecił 
odwołać defilady w ojskowe i 
wszystkie przy jęcia  i bankiety, 
przewidziane na jego  cześć przez 
francuskie czynniki oficja lne. In ­
form atorzy n iew ątpliw ie już z 
kóry przestrzegali generała, na 
jak ie p rzy jęcie  może liczyć ze 
strony paryżan.

Panika, w ładz doszła do tegfc 
stopnia, ze dem okratycznym 
dziennikarzom nie zezwolono na­
wet udać się na lotnisko Orły. 
P o lic ja  straciwszy głowę, brutal­
nie rzuciła sie na fo togra fów  pra­
sowych, zaopatrzonych w prze­
pustki oficja lne, łamiąc i tłukąc 
ich aparaty Na znak protestu 
reporterzy tygodnika /filmowego 
„Aktualności Paryskie** odm ówili 
później fotografowania przybycia  
generała.

G dy tylko  rozeszła się w iado­
mość o podróży Eisenhowera do 
Paryża (przy czym początkowo 
mówiono o defin ityw nym  zainsta­
lowaniu się w Paryżu atlantyc­
kiego sztabu głównego), wśród 
ludności stolicy zapanowało po­
wszechne wzburzenie. W  licznych 
fabrykach odbyły się w iece i ze­
brania. Robotn icy fabryk i „H otch  
kiss - Barrage“  w  St. Denis pod 
Paryżem  jako pierwsi rzucili apel 
do akcji. W ezw ali oni wszystkich 
robotników i pracowników um y­
słowych okręgu paryskiego do u- 
działu w  narodowym plebiscycie 
przeciw  zbrojeniom  niem ieckim  
oraz do zorganizowania patriotycz 
nego strajku na znak protestu 
przeciw  obecności Eisenhowera 
w Paryżu. Uchwalona przez ro­
botników fabryk i „Hotchkiss-Eaę 
rago*5 rezolucja kończy się bar­
dzo prostymi słowami, które prze 
mawiają do każdego: „Eisenho­
w er — to wojna! N ie chcemy E i­
senhowera w Paryżu !“ .

Od te j chw ili ruch rozprze­
strzeniał się z szybkością błyska­

w icy. Paryżan ie m anifestowali 
pod hasłem: „E isenhower do
Am eryk i!

1.490 robotników fabryk i „E rick  
son“  w  Cołombes zapowiedział® 
strajk. Za nim i poszli robotnicy 
elek trow ni w  Gennevilliers, me­
ta low cy Issy - Les - M oullnea^x, 
w ezw ali kupców ' do zamknięcia 
sklepów, rodziców  do n iewysyła- 
nia dzieci do szkół, a nauczycieli 
— do strajku. Te same hasła pod­
ję te  w  Iv ry , V itry , Levallo is, Su- 
resnes, Eoulogne - Eillancourt i  
w e wszystkich innych fabrycz­
nych przedmieściach stolicy 
Francji.

S TR A JK  1.000 F A B R Y K
Następnego dnia federacja  okr. 

Sekwany Francuskiej Partii K o ­
munistycznej wezwała do tw orze­
nia patriotycznych kom itetów  ak­
c ji w e wszystkich fabrykach, biu 
rach i dzielnicach, proklam ujac 
„L u d  Paryża nie pozwoli, by E i­
senhower uczynft ze stolicy Fran­
c ji to samo, co Mac Arthur z Se­
ulu!

W' w ig ilię  przybycia  Eisenhowe­
ra w  fabrykach rozpoczęły się 
strajki, a  do ambasady USA w  
Paryżu zaczęły napływać liczne 
delegacje z zakładów pracy i or­
ganizacji demokratycznych. W  
tym  ruchu w zię li udział nie ty lko  
robotnicy, lecz również np. p ro fe ­
sorzy szkół wyższych i badacze 
naukowi, k tórzy uchwalili rezo­
lucję protestującą przeciw  w y ­
stawianiu arm ii, zaw ierającej 
kontyngenty n iem ieckie „W łaśnie 
w  chwili gdy mają się rozpocząć 
rokowania m iędzy USA, Francją 
W ielką Brytanią I Zw iązkiem  Ka 
dzieckim “ . 110 w ybitnych adwo­
katów, sędziów i prokuratorów 
francuskich uchwaliło rezolucję, 
wyrażającą energiczny protest 
wobec rem ilitaryzacji Niem iec. 
Podobną uchwalę powzięła k ra jo ­
wa rada zw iązków zawodowych 
nauczycielstwa oraz pracownicy 
najw yższej uczelni kraju „C o lle ­
ge de France".

W e w torek  od południa n iezli­
czone delegacje reprezentujące 
p ie  ty lko  ponad tysiąc fabryk  
paryskich, gdzie wstrzymano pra 
cę, lecz i wszystki* w arstwy lud­
ności udały się pod hotel „Asto- 
r.ia“ , gdzie zainstalował się gen. 
Eisenhower.

Pom im o obecności potężnych 
oddziałów po lic ji, które od rana 
zam ykały dostęp do hotelu, dele­
gaci skupili się w  bocznych u li­
cach obok placu Etoile, niedale­
ko od grobu Nieznanego Żołn ie­
rza. Nte pomogła brutalność po­
lic ji i setki dokonanych areszto­
wań.

Gen. Eisenhower zdołał w cza­
sie swego krótk iego pobytu w sto 
licy  Francji dość zobaczyć, prze­
czytać i usłyszeć, aby zrezygno­
wać ze swego pierwotnego projek  
tu zainstalowania na stałe sztabu 
atlantyckiego w sercu Paryża. 
Zdołał on dość zobaczyć, przcczy- 

fctać i usłyszeć, aby mógł dziś do­
nieść swym amerykańskim moco­
dawcom, że Francja ńie życzy so­
bie ani zbrojeń niemieckich, ani 
am erykańskiej okupacji, ani. w o j­
ny.

Y IC TO R  LEDUC

Konferencja prasowa w  Ministerstwie Zdrowia
(Dokończenie ze str. 1 -e j)

W  wyniku upaństwowienia, 
stworzone zostały warunki dla 
planowego i system atycznego 
zaopatrywania w  środki leczni 
cze najszerszych rzesz ludzi 
pracy. Bezpośrednio po p rze ję ­
ciu aptek, po zapoznaniu się 
z ich brakam i w  wyposażeniu, 
hurtownie „Centrosanu“  ro z ­
poczęły uzupełnianie asorty­
mentu. M. in. w  Łodzi w  cią­
gu kilku godzin po przejęciu  
w szystk ie apteki rozporządza­
ły  podstawowym i lekami.

Obecnie w  m yśl zarządzenia 
M in isterstwa Zdrow ia, ubezpie 
czenl m ogą zaopatrywać się w  
lek i na podstawie recept le ­
karzy  Zakładu Lecznictwa P ra  
cowniczego w e wszystkich ap­
tekach w  całym  kraju, bez obo 
w iązku uprzedniego zgłosze­
nia się do aptek Z L P . W  cią ­
gu dwóch najbliższych tygod ­
ni apteki zostaną zaopatrzone 
w e w szelkie specyfik i i leki,

znajdujące się na rynku. H u r­
townie „Centrosanu“  są do­
statecznie zaopatrzone zarów ­
no pod w zględem  ilości, jak  i  
asortymentu leków.

O rganizację i k ierownictwo 
uspołecznionych aptek p rze ję ­
ło utworzone niedawno przed­
siębiorstwo państwowe p. n. 
„O n tra la  A ptek  Społecznych".

N a jb liższym  zadaniem M i­
n isterstwa Zdrow ia będzie, o- 
bok planowego i system atycz­
nego zaopatrywania aptek, 
rów nież w łaściwe ich ro zm ies i 
czenie. W  najbliższym  czasie 
uruchomione będą apteki w  
tych ośrodkach i dzielnicach ro 
botniczych, które dotychczas 
były  pod tym  względem  za­
niedbane.

N a  konferencji podkreślono 
obywatelskie stanowisko w ięk ­
szości aptekarzy, k tórzy  w  w ie  
lu wypadkach pom agali kom i­
sjom  społecznym w  ich pracy.

Z E ^ P -o w c y  p ro p a g u ją
spółdzielczość produkcy nq

W A R S Z A W A . (P A P )  „Na wsi 
Z M P  w inien pomagać Partii w  
umocnieniu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, w  podnoszeniu pro 
duikcji rolnej, w  rozwijaniu 
spółdzielczości produkcyjnej “  —  
brzm i jeden z punktów uchwały 
Rady Naczelnej  ̂ZM P, dotyczą­
cych pracy wśród m łodzieży 
wiejskiej.

SZM ERY ODRY
Sprawa pończoszek

Jedna z czytelniczek  
pisze do „S zm erów ":

„ Zupełn ie n ie  mogą dojść 
do porozum ienia z m oją  
córką, i  powód nie leży 
wcale w tym, te  s ło io  
n ictioo je j  ogranicza sią 
na razie do trzech w yra­
zów: „mama, baba i pe- 
p e ", ale że w żaden spo­
sób n ie można zrozum ieć, 
dlaczego nie kupują je j  
nowych pończoszek. Na- 
próźno zwiedziłam po ko­
lei wszystkie placów ki 
handlu uspołecznionego. 
Wszędzie usłyszałam tą 
samą odpowiedź: „N ie
mam y pończoszek dla ma 
łych dzieci. Są, owszem, 
a le dla starszych — w

wieku szkolnym “ . A  tym ­
czasem m oja  roczną pan­
na pokazuje tłustym pa­
luszkiem  dziurą na ko­
lanku  i z goryczą m ów i: 
„ pepe" . Co rob ić?

(H . Musz.)

Autostrada,
czy polna droga?
Piąkna autostrada z 

W rocławia w k ierunku  
Jelen ie j G óry  przedsta­
wiała w dniu 5 bm. opła­
kany obraz: n iesprzątnię- 
ty  śnieg, głąbokie kole iny  
pełne wody, ślizgawica, 
a co pew ien odcinek d ro ­
g i — drzem iące na ubo­
czu pługi do oczyszczania 
naw ierzchni.

' Po  co stoją te pługi? 
Czy ty lko  jako ozdobny 
rekw izyt?

Pros im y Wydz. D ro go ­
wy Prezyd ium  M. R. N. 
o w yjaśnienie, czy to by­
ło chw ilow e zaniedbanie, 
czy też pługi bądą cze­
kały do lata?

Bieg na przełaj
Czas: za piąć ósma.

M ie jsce: wrocławski wóz 
tramw ajowy N r  7 na 
skrzyżowaniu u l. S ta lin - 
gradzkiej i Rynku. Oso­
by: trzech zaaferowanych 
m łodych ludzi, którzy  
głośno, z rozpaczą w gło­
sie stwierdzają, że spóź­
nią się z pewnością do

pracy, jeś li natychmiast 
„ n ie złapią“  dwunastki.

A  właśnie wymarzony 
num er odpływa m ajesta­
tycznie z Rynku w ulicą  
Oławską. M łodzieńcy wy­
skakują, pędzą na prze­
łaj i wskakują do wozu. 
Publiczność z „7“  reagu­
je  na ten wyczyn sporto­
wy spontanicznym  aplau­
zem. I  ty lko na chodniku  
dwie starsze niewiasty 
długo zbiera ją zawartość 
rozrzuconych zakupów.

— Czy n ie lep ie j wstać 
parą m inu t wcześniej, niż 
tak biec na łeb i  szyją, 
potrącając ludzi? — m ó­
wi jedna z n ich. Zdaje  
sią, że słuszność była po 
je j  stron ie. ( H . Musz.)

Jak wyn ika z napływających 
meldunków, w ie le  kó ł tereno­
wych Z M P ma już poważne 
sukcesy w  realizacji tych za­
dań.

K o ła  Z M P w7 Lubaszu, Su­
chym Gruncie i Szczuczynie 
pow. Dąbrowa Tarnowska zor­
ganizowały specjalne „trójki** 
zapoznające m ało- i średniorol­
nych chłopów ze statutami spół 
dzielni produkcyjnych i w y ja ­
śniające, na czym polega w yż ­
szość gospodarki zespołowej nad 
indywidualną. W  ten sposób 
m. in. ZM P -ow cy  B. Zając i  
St. Mortan przvxzynili' sie # do 
wstąpienia swych rodziców i in­
nych gospodarzy ze wsi Borki 
do spółdzielni produkcyjnej.

ZM P -ow cy  z powiatu Dąbro­
wa Tarnowska zorganizowali 
wycieczki chłodów <ło w ielu  
spółdzielni produkcyjnych. W y ­
cieczki te w  poważnym stopniu 
w płynęły na powstanie gospo- 
darstw^ zespołowych m. in. w e 
wsi Mianowy.

■ Tirana. Albański przemysł 
tyton iowy w ykonał na długo 
przed terminem 2-letn i plan pro 
dukcyjny.



Ilia Erenburg

Lud z i e p r a g n q ż y c
24 listopada generał M ac-A r 

thur powiedział swym żołnie­
rzom, że Boże Narodzenie spę­
dzą ju ż w  domu. W  tydzień po 
tym, ogarnięci przerażeniem 
żołnierze Mac A rthu ra  uciekali 
w  kierunku morza. W ielu  nie 
udała się uratować. Leżą oni 
pod obcym niebem ze szklisty­
m i oczyma, podobnie ja k  leżeli 
żołnierze H itlera  wśród pod­
moskiewskich śniegów.

Generał Mac A rth u r nie 
strzelał, nie uciekał, nie padał 
na ziemię, nie drżał z zimna i 
strachu. T o  —  półbóg, N ie  dąr 
mo zastraszeni fa gas i japoń­
scy nazyw ają go „synem słoń­
ca". Cóż go obchodzi los Johna 
czy Jacka, który n igdy ju ż nie 
wróci do domu? Żołnierze umie 
ra ją , „syn słońca" jpózostaje.

Dla niego iyć —  
io znaczy napadać
Gdy m iał pięć lat, ojciec je ­

go —  generał A rthu r Mac A r ­
thur strzeliwszy do Indianina, 
powiedział: „Zaw sze strzelaj
pierwszy". Nakaz ten generał 
Douglas Mac A rthu r zapam ię­
tał na całe życ ie: dla niego
żyć —  to znaczy napadać.

W  K ore i Am erykan ie długo 
strzelali nie tylko pierwsi, lecz 
i ostatni —- do bezbronnych. 
W ojna taka odpowiadała zasa-

Fragmenły artykułu zam ieszczonego 31 grudnia 1950 roku 
w „Litieraturnoj G azec ie  '

dom Mac A rthu ra  i komunika- | 
ty  jego  były pełne inwencji, i 
Dyktował cn : „W czora j w  cią- ! 
gu niespełna godziny okrętu 
„M issou ri", prowadząc ogień z 
•szybkością piętnastu tysięcy 
strzałów  na minutę, rzucił na 
m iasto Czchonczżyn przeszło 
osiemset tysięcy funtów  śmier­
ci i .zagłady". K iedy generało­
w i zameldowano, że Am eryka­
nie zrzucili na m iasto Anczu 
dziewięćdziesiąt sześć ton 
bomb, nadzianych napalmem i 
że, m iasto przestało istnieć, 
Mac A rthu r odrzekł; „Jestem 
zupełnie zadowolony ź waszej 
doskonałej roboty". M iasto 
Naczżyn posiadało czterdzieści 
tysięcy mieszkańców. N a  m ia­
sto to Am erykan ie zrzucili
czterdzieści tysięcy bomb, po 
czym Mac A rthu r napisał: 
„D zięk i naszym skutecznym
działaniom Naczżyn zostało 
starte z powierzchni ziem i".

Koreę nazywano niegdyś 
„kra iną porannej świeżości".

'Ludzie Mac A rthu ra  przynie- 1 
śli je j ogień i noc. Przytoczę i 
kilka zeznań —  nie Koreańczy | 
ków, nie Chińczyków, nie lu-

Zygmunt Szymański

Ludność Trizonii
przeciw wojnie

(Telefonem  od korespotridenta 
A P I )

Berlin, w  styczniu 
Uważny słuchacz zachodnio- 

niemiedkiego radia stwierdzić mo 
że bez trudiu, że w  programach 
szeregu rozgłośni w  Trizonii po­
jaw iły się ostatnio dziarskie 
marsze wojskowe. ̂  Dźwięki tych 
marszów zagłuszyć maja w ser­
cach niemieckiej ludności po­
nure odgłosy klęsk wojak ame- 
iykańsikiich w Korei i przemóc 
jej niechęć do nowej wojaczki.

Od czasu, gdy brukselska 
konferencja postawiła sprawę 
remilrtaryzacji Trizonii na o fi­
cjalnej niejako płaiszczyźnie, ak­
cja faszystowskiej soldateski 
zachodnio-niemieokiej przybra­
ła na silę.

Marsze wojskowe w programie 
zachodnio-niemśeekich roz­

głośni
sa tylko jednym z drobniej­
szych, aczkolwiek charaktery­
stycznych przejawów tej akcji. 
N ie minął jeszcze tydzień, jak 
zastępca  ̂ wysokiego komisarza 
amerykańskiego w  Trizonii, gen. 
Hays, odbył konferencje zbro­
jeniowa z b. hitLerowskimi ge­
nerałami, Speidlem i Iiensinge- 
rem, którym — z ramienia rzą­
du bońskiego — towarzyszył in­
ny hitlerowski generał — Blan- 
kenhon _ —  a już prasa donosi 
o nowej konferencji na ten te­
mat, która odbyć sie ma w  bie­
żącym tygodniu. Ultrareaikcyjna 
„Frankfurter Alilgemeine Zei- 
tung“ mówi, że pierwsza narada 
miała charakter „rozmowy przy 
kominku'*, podczas gdy następ­
na będzie już prawdziwa „kon­
ferencja okrągłego sitołu“ .

Zarówno pierwsza, jak i dru­
ga konferencja stanowią objaw 
już daleko zaawansowanego 
procesu rem ilitaryzacji Trizonii. 
N ie są zresztą w  stanie tego 
ukryć sami Amerykanie; w  swej 
ostatniej nocie do Związku Ra­
dzieckiego. będącej edipowiedzią 
na radzieckie propozycje zwoła­
nie konferencji czterech, mówią 
oni wyraźnie o tworzeniu armii 
w  oodległej im części Nlsnrjec.

Kto w Niemczech pragnie tej 
armii? W  odpowiedzi na to py­
tanie zacytujemy charaktery­
styczną _ opinie korespondenta 
angielskiej gazetv spółdzielców 
„Reynolds News“ .

„W ypływają tutaj — pisze on 
— znajome nazwiska i znajome 
twarze: bezrobotni b. wojskowi 
zawodowi, V ie  uczący sie nigdy 
niczego konserwatyści (przestra 
szeni zmianami społecznymi za­
chodzącymi w  św iecie), baro­
nowie przemysłu i w ielcy ban­
kierzy, którzy finansowali H it­
lera i za inkasowali w  zamian 
niesłychanie zyski wojenne; w  
koncii —  pozbawione ludzkich 
uczuc

szumowiny neofaszystów, spra­
gnionych nowei krwawej 

kąpieli".
Sprawa tworzenia nowej ar- 

m i nie jest jećmeik _ talk łaitrwa, 
iak sprawa powołania do życia 
szt?bu tej armii.

, Olbrzymia większość N iem ­
ców zdaje sobie dziś jasno spra­
wę co najmniej z dwóch fak- 
Jow, po pierwsze — że rem ili- 
taryzacja Trizonii oznacza nową 
w °ine, po drugie — że nowa 
w?1lria ,oznacza z całą pewnością 
całkowitą ruinę ich ojczyzny.

Dlatego też, pcdjczas gdv re- 
akc;ia przyśpiesza swe wojenne 
Przygotowania, gdy zaczyna pi- 

F o zbrojeniach w  cudzysło- 
r/18, \  ? cudzysłowu o „cier-
, i ^^wiminie" w  wiezieniu 

Werl czy Landisbergu hitle-

dzi radzieckich, nie komuni­
stów, nie, . samych A m eryka­
nów i ich sprzymierzeńców.

Straszliwe żniwo  
cywilizowanych 

zbrodniarzy
„W  Seulu, który stał sie dziś 

piekłem, w idzi sie wstrząsające 
sceny. Wśród zgliszcz miotają 
sie mężczyźni, kobiety, dzieci;

rowskich zbrodniarzach wojen­
nych i gdy. dla zdobycia sobie 
amerykańskiej protekcji w  w al­
ce z własnym buntującym sie 
ludem, przygotowuje plany no­
w ej agresji —  krzepnie także i 
rozszerza się ruch pokoju w 
Niemczech zachodnich. O lbrzy­
mia większość narodu niemiec­
kiego pragnie tak samo pokoju, 
jsJk i inne narody. Doświadcze­
nia ostatniej wojny nauczyły 
Niemców 'wiele.

Naczelnym zadaniem niemiec­
kiego ruchu pokoju jest w  tej 

■ chwili walka o zjedr.^?zehie rdz 
dartych na dw ie cześ;i Niemiec. 
W  ten sposób bowiem usunięty 
zostanie spod nóg organizatorów 
nowej wojny

grunt “dla dalśżyćh wojennych 
przygotowań.

List premiera NRD  Otto. Gro- 
tewohla do dra Adenauera, pro­
ponujący .mu przeprowadzenie 
wspólnych rozmów na fen te ­
mat, stoi obecnie w  centrum 
zainteresowań całej opinii pu­
blicznej Niemiec.

Ponad trzy tygodnie zwleka 
Adenauer z odpowiedzią na ten 
list, ale nie milczy naród n ie­
miecki.

Do głosu milionów robotni­
ków, chłopów i prostych ludzi 
w  Niemczech zachodnich, doma 
gających sie, aby Adenauer od­
powiedział pozytywnie na pro­
pozycje Grotewohla, dołączył 
sie znamienny głos 70 w ybit­
nych zachodnio -  niemieckich 
intelektualistów. W idnieją wśród 
nich znane w całych Niemczech 
nazwiska: rektora uniwersytetu 
w  Norymberdze dra Karla 
Stritzke i pisarza Ernesta Pe- 
tzolda z Monachium, dyrektora 
opery w  Hamburgu Artura Gru 
bera, m alado K la ry  Harnaćk 
i w ielu :nnvch

„Zwracamy sie do pana — 
piszą oni w  tym liście do A de­
nauera _— w  poważnej godzinie, 
gdy _ niebezpieczeństwo nowej 
rzezi ludów stało sie straszliwie 
bliskie. W  chwili, gdy szpalty 
prasy pełne są przeraźliwych 
gróźb użycia bomby atomowej, 
wiadomości o mającym wkrótce 
nastąpić utworzeniu nowych 
kontyngentów wojskowvch, o 
organizowaniu biur werbunko­
wych i wzroście orodukcii w o­
jennej oraz w obUnzu faktów, 
że w razie woiny N iemcy bedą 
miejscem pierwszych Harc, w 
których sami Niemcy b^dą mu­
sieli walczyć przeciw Niemcom, 
uważamy za nasz obowiązek 
wykorzystać każdą, absolutnie

każdą możliwość pokojowego 
uregulowania sprawy.“

Apele, podobne do wyżej cy­
towanego, kierowane są do 
Adenauera prawie przez całe 
społeczeństwo zachodnio -  nie­
mieckie. A le  Adenauer woli słu 
chać dźwięków marszów w oj­
skowych, niż głosu własnego 
narodu.

Doświadczenie jednak uczy, 
że wbrew  ̂w oli narodu niespo- 
sób rządzić na długą metę.

Będąc niedawno w e Frank­
furcie nad Menem widziałem na 
murach miasta 1’ czne napisy: 
„Einheit“  (jedność) i ..Frieden** 
(nokói). Pomimo, iż policja za- 
chodnio-niemiecka w ie bardzo 
dobrze, iż nie pochodzą one od 
sympatyków rządu bońskiego, 
nie śmie ich jednak usuwać. 
Zbyt mocno bowiem odpowia­
daj a one naigłębszym uczuciom 
większości narodu niemieckiego, 
który niczego bardziej nie pra­
gnie, jak iedności i pokoju.

Zygmunt Szymański

I l ia  E ren fiu rg

niektórzy z nich kryją sie w  
opuszczonych domach, inni leżą 
na ulicach. Szczególnie tragicz­
ny jest widok rannych dzieci, 
często umierających na bruku, 
nie mających znikąd pomocy 
(United Press, 24 września).

„Z  lotu ptaka stolica Korei 
Połnocnej robi wrażenie m ia­
sta, w  którym króluje śmierć. 
Istotnie, nie jest to już miasto, 
to złowieszcze widmo zagłady, 
upiór. W  tej chwili jest szósta 
po południu. Lecim y na wyso­
kości tysiąca dwustu metrów. 
N igdzie ani znaku życia, ulice 
martwe cały Phenian to troip 
po obu brzegach rzeki. Wszędzie 
ruiny i m ilczenie" (p. Boyler, 
Associated Press).

„Dysponując takimi środkami, 
jakie mamy w  reku, bardzo ła ­
two jest zetrzeć z oblicza ziemi 
takie miasto, jak Czchonczżyn. 
A le  musi to być okropne dla 
owych stu dziewięćdziesięciu 
tysięcy ludzi, którzy je  zamiesz­
kiwali. Jeśli chodzi o naszych 
młodycTi artylerzystów, to dla 
nich* iest to tylko 'celne Strzela­
nie do c,elu“ . (United Press, 16 
października).

„Miasto Sinyjczżu liczyło sto 
czterdzieści tysięcy mieszkań­
ców^ Lotnicy .nasi pracowali e- 
nergicznie; nie licząc bomb kru 
szących, zrzucili cni osiemdzie­
siąt pięć ' ty s-ieęy bomb Zapala -  
jących. Płom ień niezwykłej w y ­
sokości strzelił wgćre. W  szta­
bie* generała Mac Arthura po­
wiedziano nam. że jest to chy­
ba najbardziej udana robota w 
ciągu całej kampanii i że mia­
sto^ Sinyjczżu przestało istnieć44 
(„Washington Post^ 8 listopada).

„W iele dziesiątków miast ko­
reańskich, składających sie z 
lekkich budynków, zbombardo­
wano i spalono tak, że pozosta­
ły  tylko zgliszcza i ruiny. Przed 
trzema tygodniami półtora m i­
liona mężczyzn, kobiet i dzieci 
Południ owiej K ore i tułało sie 
bez dachu nad głową“ (N ew  
York  Times, 15 października).

„Widziałem, jak katowano na 
śmierć ludzi, zatrzymanych na 
podstawie denuncjacji.. W iezie­
nia Seulu sa przepełnione. W i­
działem sześćdziesiąt osób w  celi, 
której powierzchnia wynosiła 
cztery m etry na trzy. W  innej 
takiej samej celi znajdowało się 
pięćdziesiąt cztery kobiety i

dwanaście niemowląt... P rzy  
mnie rozstrzelano dwudziestu 
pięciu mężczyzn i  dw ie kobiety; 
nie dowiedzieli się ońi n igdy 
za co ich zabijają... Widziałem 
kobietę z rękami związanymi na 
piersi, podczas gdy na je j p le­
cach płakało roczne dziecko41 
(angielski dziennik „Daily M ir- 
ror44, 6 listopada).

„M ężczyźni i kobiety tylko na 
podstawie podejrzenia, że są ko­
munistami, są zatrzymywani i 
rozstrzeliwani. Wszystko to dzie 
je  się pod sztandarem Narodów 
Zjednoczonych. Typow y jest, na 
przykład, komisariat policji w e 
wsi Beopiung pod Seulem. Jest 
tam sześć cel po pięć metrów 
na półtora, w  których siedzi 
dwustu siedemdziesięciu siedmiu 
mężczyzn i kobiet oraz siedem 
niemowląt. Ludzie ci nie mogą 
się ruszyć... Przesłuchanie pole­
ga na tym, że b ije się ich ko l­
bami karabinów lub kijam i bam 
busowymi i wbija się pod pa­
znokcie gwoździe. Podczas prze­
słuchania porannego złamano 
kolbę karabinu, bijąc więźnia 
po plecach. Katowano również 
dvvie kobiety, z których jedna 
miała maleńkie dziecko... Sceny 
takie można zobaczyć w  całej 
K orei44 (Angielsk i dziennik „T i­
mes44, 25 października).

„Trudno mi opisać straszliwe 
warunki, w  jakich trzyma się 
trzysta tysięcy głodnych ludzi 
w  Dolinie Przerażenia... Przypo­
mina to piekło Dantego. Rozpa­
czliwe jęki głodnych i całkowi­
ta obojętność Amerykanów44 (p. 
Charles Faryell, korespondent 
francuskiego dziennika „M on- 
de44). ^

„Wśród uwięzionych znajduje 
się tysiąc dwieście kobiet, w  
tym^ jedna czwarta z małymi 
dziećmi,... Idzie mężczyzna. G ło­
w ę ma spuszczoną, ręce zw ią­
zane z tyłu: za nim idizie przy­
wiązana do niego żona, również 
ze związanymi rękami, na p le­
cach niesie dziecko44 (..New York 
Times44, 28 października).

f f  Wsiyd mi 
za Am erykę ... ”

Przeżyliśm y najazd nazistów. 
Pamiętamy esesowców, którzy 
palili miasta. Pamiętamy gesta­
powców, którzy wbija li gwoździe 
pod paznokcie. W  owych stra­
szliwych latach żaden człowiek 
na_ ziemi nie mógł zasnąć spo­
kojnie. Wszystkich dręczyło su­
mienie, ludzie zapytywał^ siebie, 
czy nastąpi kres poniewieraniu 
człowieka.

Gdy czytam o zbrodniach w  
Korei, wstyd mi^wobec bliskich, 
wobec przyjaciół, wobec czy­
stych i dobrych ludzi, poległych 
pod Stalingradem, -Rżewem, w e 
Francji —  wszędzie, gdzie w  
owych latach umierali ludzie. 
Polegli oni po to, by nigdy już 
nie było takich okropnych zbrod 
ni. Ogarnia mnie lęk —  nie 
przed Mac Arthurem  z jego 
bombami. Straszne jest to, że 
on istnieje, że nie jest osamot­
niony, że posiada opiekunów i 
powierników, wstyd m i za A m e­
rykę, za jej prostych ludzi 
naiwnych i 'W gruncie rzeczy 
dobrych, lecz oszukanych, do­
prowadzonych za pomocą kłam­
stwa do tego, że ' przyklaskują 
mordowaniu dzieci, katowaniu 
matek.

| W iemy, co wojna przyniosła 
Korei. Wysłuchajmy teraz A m e­
rykanów, niech sami opowiedzą, 
co wojna przyniosła Ameryce. 
Ekonomista Rogger Babson mó­
w i w  „N ew  York Times44: „Gdy 
by nie wydarzenia koreańskie, 
które ożyw iły business i pod- *

■ w yższyły zatrudnienie, kryzys 
byłby nieunikniony44, „United 
Press44 komunikuje/ że w  ciągu 
trzech miesięcy w ojny koreań­
skiej obroty handlowe w  Sta­
nach Zjedn. poważnie wzrosły. 
Trust Duponta zwiększył swe 
dochody ze stu trzydziestu p ię­
ciu milionów dolarów do dwu­
stu osiemnastu milionów.

W  „Daily News‘4 niejaki Bari 
pisze: „Od chwili rozpoczęcia
akcji policyjnej w  K orei sklepy 
są przepełnione, wszędzie panu­
je przedświąteczna krzątanina. 
Niikt już nie uskarża się, w szy­
scy są zadowoleni, a w róciw ­
szy do domu, nasi kochani chłop 
cy robiący porządek w  Korei, 
u jrzą w  domu w iele nowych 
rzeczy: ojciec nabył samochód 
najnowszego typu. żona innego 
kupiła sobie milutką sypialnię, 
jednym słowem życie stało się 
dostartariejsfce.

W  działach finansowych gazet 
amerykańskich czytamy: „D ru­
ga połowa roku całkowicie 
usprawiedliwiła nadzieje kół f i ­
nansowych Am eryk i44. („N ew  
York  Herald Tribune44).

Czy można  
nazwać ich ludźmi?

Powtarzam: straszne jest, że 
na świecie istnieją tacy ludzie. 
Należy jednak znać prawdę, 
więc i ja pisz? dalej. Mr. Dawid 
Sarnów jest prezesem zarządu 
„Radiocorporation o f Am erica44 
i posiada stopień generała b ry­
gady. Jest to znany business­
man, zarabiał w  swym życiu na 
wszystkim —  na przyrządach 
elektrycznych i na uśmiechu 
hollywoodzkiej gwiazdy Baby 
Daniels, na akcjach „Genaral 
Electric44 i na „planie Younga44. 
Obecnie pragnie zarobić na te­
lewizorach: dla ożywienia pro­
gramów postanowił w ięc nada­
wać widoki walk. Oto fragment 
wywiadu, zamieszczonego w  paź 
dziernikowym numerze „A m e­
rican Mercury44:

„Mr. Moskov: (gazeta „New  
York  Times44): Generale, nie­
dawno zostały przytoczone pań­
skie słowa o tym, że telewizja 
może i powinna znaleźć zasto­
sowanie na wojnie, nawet w 
taki sposób, by odtworzyć na 
ekranie walki w  celu pokazania 
ich ludności kraju. Czy bedzie 
to debrze, czy źle, jeśli będzie­
m y zapoznawać ze scenami walk 
pancernych rcdz:ny, siedzące, 
powiedzmy, przy śniadaniu?

Mr. Sam ov: Jeżeli jest to wal 
ka, w  której odnosimy zw ycię­
stwo, to moim zdaniem, będzie 
to niewątpliwie dobrze44.

Proszę, by każdy z czytelni­
ków zastanowił sie nad tymi 
wierszami i wyobraził sobie 
obraz martwych miast. Korei, 
kobietę, idącą na egzekucje z 
niemowlęciem, dywidendy Du- 
pont4a, _ nowe m eble w  domu 
oficera i pana Dawida Sarnowa, 
proponującego raczenie amery- 

(Dokończenie na sir. 4-ej)

Mad Bystrzycą
rozblyśnie św ia t ło . . .

Bukareszt, w  styczniu |
16 listopada 1950 r. Rada M i­

nistrów Ludowej Republiki Ru­
muńskiej postanowiła rozpocząć 
na rzece Bystrzycy budów© 
w ielkiej centrali hydro-elek try­
cznej, która nosić będzie imię 
Włodzim ierza Lenina. Postano­
wienie to było pierwszym kro­
kiem w  realizacji w ielkiego pla­
nu elektryfikacji kraju, zakro­
jonego na 10 lat i stanowiącego 
integralną cześć dwóch ko lej­
nych pięciolatek.

W  roku 1955 moc wszystkich 
elektrowni czynnych na terenie 
Rumunii wynosić będzie ogó­
łem 1.700.000 kwh, a w  końcu 
drugiej pięciolatki osiągnie 
2.600.000 kwh.

Plan elektryfikacji przewidu­
je zarazem budowę szeregu no­
wych ważnych obiektów.

W  miejscu, gdzie dzisiaj stoją 
biedne rudery, niedługo rozleje 
się szeroko piękne jezioro. Na 
jego brzegu na wzgórzach wy­
rosną wzorowe wioski z  muro­
wanymi domami, wyposażonymi 
w e wszystkie nowoczesne urzą­
dzenia, z  asfaltowanymi ulicami 
i malowniczymi parkami.

Jezioro, po którym żeglować 
będą yaehty, stan i 3 się dobro­
czyńcą całej okolicy: specjalny­
mi kanałami irygacyjnym i woda 
z jeziora docierać będzie do od­
dalonych o w iele kilometrów 
pól, nawadniając ziemie tak cz« 
sto nawiedzane klęską posuchy. 
Ponad 300.000 ha ziemi w  M o ł­
dawii i  na _ równinie Wołoskiej 
przemieni sie w  urodzajne pola.

System mniejszych zapór wod 
nych i śluz umożliwi żeglugę na 
Bystrzycy: zamiast prym ityw­
nych tratew podążać będą rzeką 
statki.

Projektuje się także budowę 
tam, które zabezpieczą przed po 
wódzią pola, stale teraz zagro­
żone przez wartkie wody Bys­
trzycy.

Hydro-elektrownia nosząca 
imię Lenina zaopatrzona będzie 
w  najnowocześniejsze maszyny 
i instalacje produkcji radziec­
kiej.

Prace przy budowie zapory, 
elektrowni i jeziora w ykony­
wane są w  sposób niemal cał­
kowicie zmechanizowany.

Ludzie nowej Rumunii w yry ­
wają wodom Bystrzycy setki 
tysięcy koni parowych. Rumu­
ni przeobrażają swój kraj, stwa­
rzając na nieurodzajnych ob­
szarach nowe życie. Wzorują sie 
w tym na budowniczych ra ­
dzieckich, którzy wznoszą w ie l­
kie centrale hydroelektryczne 
w Kujbyszewie i Stalingradzie, 
budują kanały, zmieniają stepy 
w  kwitnące ogrody.

Energia elektryczna, którą pro 
dukować będą turbiny hydro­
elektrowni „W . I. Lenin“ , za­
opatrzy rumuńskie fabryki, 
wpraw i w  ruch maszyny, obsłu­
gujące rolnictwo, _ przyniesie 
światło do najmniejszych, w io­
sek rumuńskich.

P. Mateiescu

S ło w o  k o re s p o n d e n ta

0 ruszowskim kinie
Do wiadomości Okr. Dyr. Filmu Polskiego

Od 1950 roku w  naszej wsi 
Ruszów, pow. Zgorzelec, jest 
czynne stale kino. Bardzośm y 
się n im  ucieszyli, a le n iestety 
pow oli zaczynam y się smucić. 
W  tej ch w ili jego  praca nie 
m oże nikogo zadowolić. W  cza 
sie seansów ź le funkcjonuje 
aparatura dźw iękow a. Czasem 
słychać dźw ięk, czasem głoś­
n ik  m ilczy. Często rw ą  się

rów nież taśmy. Sala jest n ie - 
opalana, w ięc nic dziw nego, 
że w idzow ie nie mogą w  ta­
k im  k in ie w ytrzym ać dłużej, 
n iż do po łow y seansu.

Jeżeli kino ma służyć do­
brze w idzom , trzeba je  ja k  
na jprędzej doprow adzić do po 
rządku.

K o r. zak ładow y 
Antoni G łówka

Na fali 51
Najw iększa zag ad ka  XX wieku ® G azow y ogon 

ziemi © Srebrzyste obłoki

Myśl naukowa nieustannie szu- 
lca odpowiedzi na pytania, 
które je j stawia wiecznie 

łaknący w iedzy umysł ludzki.
38 lat temu, 30 czerwca lf»12 ro­

ku, w głębokiej tajdze wschodnio 
syberyjskiej zdarzył się n iezw y­
k ły wypadek: spadło z nieba o- 
gromne ciało, poczem nastąpił 
wybuch, który zniszczył niemal 
wszystko na przestrzeni siedem­
dziesięciu kilom etrów . Przez trzy 
poprzedzające wybuch dni, w ido­
czne było na odległość w ielu set 
kilom etrów  jasne blade światło, 
a nad całą kulą ziemską przeszły 
potężne orkany.

Obszar tzw. „białych nocy“  roz­
szerzył się naraz aż do A tlan ty­
ku. Nie notowane przed tym, się­
gające n iezwykłej wysokości zo­
rze polarne zdobiły nocne niebo. 
Całe sześć tygodni występywało 
zjawisko silnego „zmętnienia** a- 
tmosfery ziem skiej; jego  siła po­
zwalała wnioskować o ilości roz­
pylonej materii wagi kilku m ilio­
nów ton.

ówczesny stan w iedzy kazał za­
liczyć to groźne zjawisko do spad 
nięcia na ziem ię ogromnego me­
teoru. Jednak ekspedycja, która 
po pewnym czasie dotarła do 
m iejsca eksplozji — nie znalazła 
ku swemu zdumieniu, najm niej­
szych śladów meteoru 

Powstała największa zagadka 
X X  w ieku: czym  było to ciało,

które nawiedziło naszą ziem ię i 
co za tragedia miała m iejsce w 
tajdze syberyjskiej?

W  ciągu ostatnich 38 lal nasza 
wiedza o świecie poczyniła ogro­
mne postępy. Skrupulatne bada­
nia wybitnego radzieckiego nau­
kowca, Łapunowa pozwoliły mu 
wysnuć n iezwykłe wnioski z te­
go wydarzenia.

Gościem, który w czerwcu 1912 
roku zawitał na naszą Ziem ie, był 
nie meteor, lecz pocisk rakietowy, 
poruszany energią atomową, w y­
słany w przestworza przez rozum­
ne istoty, zamieszkałe na jakiejś 
odległej planecie. Tak hipotezę 
potwierdza: 1) dostrzeżone przez 
obserwatorium w Paryżu (na 
krótko przód katastrofą) jakieś 
ciało poruszające się jak gdyby 
w orbicie ziem i; 2) słyszane przez 
mieszkańców Syberii huki, po­
dobne do serii strzałów armat­
nich; 3) kierunek pochylenia la­
sów w rejon ie katastrofy; 4) zu­
pełny brak nieuniknionych przy 
upadku meteoru resztek metalo­
wych lub mineralnych.

Uczony radziecki próbuje roz­
wiązać zagadkę w sposób nastę­
pujący:

Na jednej z planet, (może na 
Marsie?), rozw ój życia przebiegał 
znacznie szybciej, aniżeli na zie­
mi. Mieszkańcy te j planety, po­
siadając umiejętność władania

energią atomową, bez trudu roz­
w iązali sprawę komunikacji m ię­
dzy planetarnej i prawdopodob­
nie dokonali próby przedostania 
się na Ziem ię. Dla zmniejszenia 
siły upadku usiłowali okrążać ją 
kilkakrotnie i następnie (w ybraw ­
szy odpowiednie m iejsce w  pu­
stynnej części Syberii) — seriami 
strzałów odrzutowych starali się 
złagodzić siłę zderzenia.

Siła ta jednak okazała się dla 
pocisku — okrętu wciąż jeszcze 
tak straszliwą, że uszkodziła p rzy­
rządy magazynujące energię ato­
mową; wywołała też wybuch o 
w iele tysięcy razy potężniejszy 
od wybuchu słynnej bomby w H i­
roszimie.

W  takim św ietle stają się zro­
zumiałe wszystkie zjawiska zaob­
serwowane po wybuchu na na­
szej półkuli i kompletne znisz­
czenie przez wybuch resztek na­
szego gościa z zaświatów..

Mimo niewątpliw ie przekony­
wujących badań Łapunowa, prak­
tycznie będziem y mogli sprawdzić 
jego hipotezę dopiero po przyby­
ciu do nas następnego wysłanni­
ka z sąsiadujących z nami pla­
net...

Ze jednak w iele domysłów z 
przeszłości staje się obecnie fak ­
tem, świadczy sprawa, wysoce na­
sza staruszkę Z iem ię komprom i­
tująca. Oto sugestie, czynione 
przed czterema tysiącami lat przez 
Egipcjan i uwidocznione przez 
nich na obeliskach — mówią pra­
wdę! z iem ia  posiada... ogon ga­
zowy!

Znakom ity akademik radziecki 
Fesenkow przytacza w  swojej 
pracy szereg zdumiewających fak 
tów. Okazuje się, że atmosfera 
Z iem i sięga o w iele dalej, n ii do

tej pory sobie wyobrażano: jest 
ona ułożona na sposób przypo­
m inający dobrze wyrośnięte cia­
sto francuskie. Zostało już m ia­
nowicie dowiedzione, że chemicz­
ny skład powietrza, — mimo o- 
gromnego rozrzedzenia—absolutnie 
nie ulega zmianie i że od setnego 
km w zw yż temperatura szybko 
wzrasta, osiągając na wysokości 
300 km 500 — 600 st. C. Teoretycz­
nie biorąc, granicę naszej atmo­
sfery należało by przesunąć o
30.000 km nad powierzchnię Z ie ­
mi.

Badając zjawiska światła zodia­
kalnego, na które astronomowie 
w  Europie zwrócili uwagę już w  
X V II wieku, akademik Fasenków 
wyraża przekonanie, że ostatnie 
odkrycia uczonych radzieckiego 
obserwatorium astronomicznego w 
Ałm a-Ata, pozwalają na ustalenie 
faktu ucieczki gazów z naszej 
atmosfery. Szybkości jednak tej 
ucieczki obecnie ustalić jeszcze 
nie można.

Dokonane pom iary i precyzyjne 
zdjęcia wskazują, że dający się 
zaobserwować ogon gazowy Z ie­
mi ma ponad 120 tysięcy km dłu­
gości.

Otacząją nas cuda świata. N ie 
umiemy ich jednak obserwować...

Oto przykład: w  nocy z 20 na 
2l czerwca ub. roku dostrzeżono 
nad Polską przepiękne zjawisko 
tzw. „srebrzystych obłoków4*. Po­
wstają one na wysokości tylko... 
80 km nad nami. Ich istota n i« 
została jeszcze ustalona. Najbar­
dziej prawdopodobna hipoteza 
głosi, że są to resztki pyłu meteo­
rowego, pokryte krystaliczną po­
włoką pary wodnej.

P ro f. NULLU8.
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S ł o w o
Każdego dnia — pełny cykl produkcyjny

Górnicza młodzież Wałbrzycha
podjęła apel Alfreda Kawczyka

N a apel czołowego rębacza 
kopalni „Bytom". ZM P-ow ca  
Alfreda Kawczyka, o podnie­
sienie cykliczności wydobycia 
węgla, a przez to zwiększenie 
produkcji, wałbrzyska m ło­
dzież górnicza odpowiedziała 
szeregiem zobowiązań.

Brygadzista młodzieżowej 
brygady w  kopalni „Bole­
sław  Chrobry" —  Michał Ko­
walski, powziął zobowiązanie 
xwiększenia wydobycia w  bie­
żącym kwartale ze IłO do 160 
proc. normy.

—  Każda minuta naszej 
. pracy, powiedział Michał 
'K ow alsk i, kryje w  sobie 

cenne tony węgla tek po­
trzebnego naszemu prze­
m ysłow i A by  zrealizować 
zadania naznaczone prze­
mysłowi w ęgłow ano  w  
tym roku. musimy zmobi- 

i lizowsć wszystkie minuty 
w  nieprzerwane.! pracy. 
Całość musi dać pełny 
cykl —  na chodniku, na 
ścianie, w  robotach przy­
gotowawczych. M oja bry­
gada zobowiązuje się u -

trzymać tempo robót w y ­
dobywczych realizując 
dziennie pełny cykl.

Zobowiązania ZM P-ow skiej 
brygady z kopalni „Bolesław  
Chrobry" są tym bardziej 
cenne, że załoga tej kopalni 
wałczy obecnie z trudnościa­
mi natury geologicznej. Jed­
nakże górnicy wałbrzyscy zde­
cydowani są przyśpieszyć 
tempo pracy, gdyż wiedzą, że 
w  ten sposób przyczynią się 
do szybszego zrealizowania 
zadań Ii-go  roku Planu 6-let­
niego.

Również w  innych kopal­
niach m ^ilzi górnicy nie po­
zostają w  tyle za swymi 
starszymi kolegami. W  kopal­
ni im. M, Thoreza brygada  
W ładysława Imiołczyka i b ry ­
gada Stanisława Lisiaczka zo­
bowiązały się wyrobić po 130 
proc. normy. Czesław Kozak 
—  absolwent S. P . P . w raz ze 
swoją brygadą, której wszy­
scy członkowie ukończyli nie­
dawno tę szkołę, osiągnie 140 
proc. normy, brygada S P P -o w -

ca Mieczysława Eozwała —  
120 proc.

Również młodzi górnicy, 
pracujący Indywidualnie, po­
stanowili wzmóc tempo pra­
cy. Absolwent S. P . P . T a ­
deusz Smietański —  zamiast 
dotychczasowych 100 proc., 
będzie wykonywał 150 proc. 
normy. W arto przypomnieć,

że niedawno za swą dobrą 
pracę otrzymał on stopień 
młodszego rębacza.

Młodzież górnicza Dolnego 
Śląska wie, że wydobywając  
więcej węgla, szybciej budu­
je  socjalistyczną przyszłość. 
I  dlatego wśród przodowni­
ków pracy w  górnictwie nie 
zabraknie ZM P-ow ców .

J. Tarnopolski

Zrozumieć świat...

Konkurs literacki w  lubańskiej szkole

Maria Bukowińska z X klasy
zdobyła pierwszq nagrodę

Lubań (A .Z . ) Dla uczczenia 
rocznicy urodzin Generalissimu 
•a  Stalina zorganizowano z t- 
mcjatywy Szkolnego Koła 
T P P R  oraz szkolnego Samo­
rządu Uczniowskiej Szkoły O- 
gółnokształcącej Stopnia L ice­
alnego w Lubaniu konkurs lite 
racki na najlepszy utwór, zwią 
zany tematycznie z dniem uro­
dzin Wielkiego Wodza.

Uczniowie recytowali utwo­
ry  właśne, a sąd konkursowy, 
w skład którego weszli również 
członkowie Z M P  i  przedstawi­
ciel Komitetu Rodzicielskiego, 
przyznał pier roszą nagrodę za 
najlepszy utwór poetycki uczeń 
nicy klasy X , M arii Bukowiń­
skiej; drugie miejsce zajęła u- 
czennica ki. IX  Stefania Pota- 
tnan, trzecie Tadeusz Źabski. 
Dalsze miejsca zajęli: Janusz 
Koronkiewicz i Adolf M ikołaj- 
ko.

Po wygłoszonych recytacjach 
odbyła się ożywiona dyskusja, 
w której młodzież zaakcentowa 
ła swoją głęboką przyjaźń dla 
Józefa Stalina i Związku Ra­
dzieckiego.

Pragnęlibyśmy, aby tego ro­
dzaju foi'ma zbiorowej p)'acy 
przyjęła się i w innych szko­
łach.

Poniżej drukujemy wiersz u- 
czennicy M arii Bukowińskiej, 
nagrodzony pierwszą nagrodą.

Stalin a my
Pamiętam —  jak  gdyby przez 

[m głę:
matka (rzadko ją  widywałam) 
dziecku małemu— właśnie mnie 
mówiła, że jest na świecie 
Człowiek, co kocha wszystkie 

[dzieci.
Ja poznać go bardzo chciałam.

Pamiętam —  letnim wieczorem 
w  ciszę zaułka wpadł jak

[strzała.

Przeszył ją  ostry policji 
gwizd. To pogoń. Za kim?
Z a  robotnikiem, co tylko raz 
krzyknął: „Stalinowi chwała!'1

A  potem —  pamiętam —
[wojna; 

granatów huk i jęki matek, 
domy płonące dokoła...
Każdy już myślał o śmierci... 
Minęło. Zwiastuny wolności —  
Samolot i garść ulotek 
Zabłysły nad ziemią w  słońcu. 
Chwytały dzieci białe karty, 
czytając głośno dwa słowa: 
„Stalin i wolność". Słowa te, 
brzmiące jak  sama radość,

[w  sercach 
wyryły ślad niezatarty, 
wyryły przyjaźń. Z niej to dziś 
wyrasta Polski gmach. Koledzy! 
Ona nas uczy marzyć, śnić 
o jutrze; po jej drogach nas 
wiedzie stalinowskie marzenie 
w  socjalizm, w szczęście,

[ku wiedzy.

W śród codziennej orki re­
dakcyjnej człowiek ma od cza­
su do czasu chwile prawdziwej 
radości: to są zetknięcia się z 
naszą wrocławską młodzieżą 
•uniwersytecką w  trakcie wy­
kładów.

Szczególnie dobrze znam śro 
dowisko przyrodników. Wdzię­
czny element. Jak słuchają, no 
tują, jak reagują —  na tak, 
zdawać by się mogło —  suchy 
i mało podniecający wyobraź­
nię temat —  jak  ekonomia po­
lityczna... i

Wyniosłem jednak pewne 
spostrzeżenie, ilekroć obraca­
my się w  dziedzinie politycz­
no -  gospodarczej, słuchacze 
moi wykazują znaczne przy­
gotowanie, natomiast gdy za­
haczamy o sprawy światopo­
glądowo ' głębsze, a przede 
wszystkim o zagadnienia my­
ślenia materialistycznego —  
spostrzegam pewne jakby za­
mieszanie. Jest to, delikatnie 
mówiąc, terra incognita dla 
znacznej Większości naszej 
młodzieży.

Wiem doskonale, że sprawy 
światopoglądowe nie są łatwe 
do rozgryzienia. W łaśnie z,te­
go względu zabieram w  tej 
sprawie głos, aby wskazać na 
życie i dzieło wspaniałego u- 
czonego, którego płomienna 
nauka materializmu splotła 
się nierozerwalnie z pracą 
przyrodnika.

Kliment Timiriaziew w  okre­
sie szalejącej carskiej reakcji 
w  połowie ub. wieku 'obrócił 
całą swoją wiedzę, doświadczę 
nie i światowej sławy autory­
tet na walkę o materializm,

IViłorizśeż Lubania
walczy z alkoholizmem

Hasła walki z alkoholizmem  
odbiły się szerokim echem w  
najzapadlejszych zakątkach 
naszego kraju, zyskując wszę­
dzie gorącą aprobatę wszyst­
kich świadomych obywateli. 
Również kobiety i młodzież 
Lubania, pomni tragicznych 
następstw nadużywania alko­
holu (kontuzje, ślepota, gru­
źlica, a nawet śmierć) —  przy 
stępują energicznie do walk i 
z tą chorobą społeczną.

Ostatnio na rozszerzonych 
zebraniach we wszystkich za­
kładach pracy aktyw Z M P  u - 
chwalił wytyczne działalności, 
w  myśl których młodzież mia 
sta i powiatu winna wziąć 
czynny udział w  prowadzonej

przez społeczeństwo walce z 
alkoholizmem.

Realizując uchwały Zarządu 
Głównego ZM P, młodzi akty­
wiści lubańscy wygłaszają po­
gadanki dla młodzieży robot­
niczej i chłopskiej, wyjaśnia­
jąc szkodliwość nałogu pijań­
stwa, wzmagają pracę kultu­
ralno -  oświatową, propagują 
zabawy bezalkoholowe.

—  Będziemy uświadamiali 
wszystkich amatorów wódki 
—  mówią aktywiści ZM P, —  
o szkodliwości jej nadużywa­
nia, jeżeli zaś ta metoda oka­
że się zawodna, wówczas bę­
dziemy piętnowali notorycz­
nych pijaków publicznie: w
prasie i gazetkach ściennych.

(Słup)

przeciwko fideizmowi i reak- 
cyjności w  nauce.

W  Moskwie i  na terenie in­
nych miast uniwersyteckich 
K. Timiriaziew wygłasza set­
ki odczytów i prelekcji przy­
rodniczych, omawiając naukę 
materializmu. Około 1877 roku 
ukazuje się jego wspaniałe 
dzieło, ujęte w  10-ciu łatwych 
i zarazem do dnia dzisiejsze­
go najbardziej aktualnych na­
ukowo wykładach pt. „Życie 
roślin". W  pracy tej Timiria­
ziew okazuje niezachwiane ar­
gumenty i zalety filozofii ma­
terializmu —  najwyższe pod 
tym względem osiągnięcie li­
teratury okresu przedmarksi- 
stowskiego.

W ielki uczony ukazuje w  
swej książce ścisłą więź pomię 
dzy nauką i praktyką, koniecz­
ność służby społecznej nauki 
dla ludu. Badając przyrodę, 
ujawnia przyczynowość i ma- 
terialność zachodzących prze­
mian.

Słuchaczy moich —  a szcze­
gólnie przyrodników •—  odsy­
łam do „Życia roślin" Timiria- 
ziewa; poznają wspaniałego 
człowieka, wielkiego uczonego 
i pomogą sobie w  ten sposób 
poznać przyrodniczą, nauko­
wą, bojową i zwycięską filo­
zofię materializmu.

W  Państwowych Zakładach Przemyślu Bawełnianego w 
Bogatyni pracuje dużo ZM P-oivców . Wielu z nich zdobyło 
zaszczytne tytuły przodowników pracy. Liczni młodzi robot­
nicy potioorzyłi zespoły, w których, dzięki dobrze zorgani­
zowanej pracy, podnoszą produkcję. Na  zdjęciu zespół mło­
dzieżowy z P Z P B  w Bogatyni w składzie: Robakowska,
Drozd, Tutak i  Siemieniecka.

Dzieci z Karpacza
Karpacz —  miejscowość leżą­

ca u stóp dumnej Śnieżki, posia­
da 2 szkoły: podstawową i ogól­
nokształcącą stopnia licealnego. 
Szkoła podstawowa jest bardziej 
popularna, tu bowiem większość 
karpackich dzieci zdobywa w ie ­
dzę. Tu też uczęszcza większość 
dzieci z liczny cli Domów Dziec­
ka.

W ybieram y się z w izytą do 
szkoły. Jest godzina 7.45. Przed 
budynkiem jest już gwarno. 
Część m łodzieży gra w  „dwa 
ognie**, a część w  popularnego 
palanta. Jest trochę zimno, ale — 
jak mówi najlepszy sportowiec 
szkoły, uczeń kl. V I-te j Dębow- 
czy —  w  grze jest nawet za go­
rąco.

Szkoła zajmuje 3 jasne- i ob­
szerne budynki. Czyste i schlud 
ne klasy są świadectwem nieda­
wno przeprowadzonego remon­
tu, po którym  młodzież zastała 
wszystko „zapięte na ostatni gu­
zik". W  takim też stanie pozosta 
je  wszystko w dalszym ciągu.

K ierownik szkoły, ob. Sosz-

kiewicz —  stary pedagog, dzieli 
się z nami swym i uwagami.

—  Mamy około 400 uczniów.
Ruch dzieci jest u nas bardzo 
duży z uwagi na to, że w ięk­
szość dziatwy rekrutuje się z 
Domów Dziecka i od nich prze­
de wszystkim zależny jest stan 
liczbowy szkoły. Mamy pełny 
personel nauczycielski. Polowa 
—  to młodzi i pełni energii nau 
czyciele. t

W  pokoju nauczycielskim spo 
strzegamy oprawione w ramy 
zobowiązania nauczycielstwa il 
uczniów z okazji 33 rocznicy Re 
wolucji Październikowej i II 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju.

Przechodzimy do biblioteki 
szkolnej, liczącej około 1.000 to­
mów. Prowadzą ją i obsługują 
uczniowie klasy V II. Dobrze pro 
wadzone katalogi, spisy, nie po­
plamione książki — świadczą o  
sumienności i staranności m ło­
dych bibliotekarzy.

Pusto jest na boisku przed 
szkołą. W  klasach trwa już nau­
ka. (ber)

Młodzież robotnicza i eśiteslss z M p ? a  ®ieizą

Rosi® Kairy fach i wców
M inęły bezpowrotnie czasy 

studenckich korporacji, grupu­
jących „złota młodzież**, którą 
do uniwersytetów sprowadzała 
moda i przywileje. M inęły cza­
sy „wiecznych studentów4*, b lo­
kujących i taik niewielką^ ilość 
miejsc w  salach wykładów i 
ćwiczeń.

Dziś bramy wyższych uczelni 
zostały szeroko otwarte dla mło 
dzieży robotniczej i  chłopskiej. 
Uniwersytety, politechniki i 
akademie stały się kuźnią fa ­
chowców,  ̂którzy nabytą pod­
czas studiów w iedzę  ̂ przekażą 
społeczeństwu, włączając się do 
w alki o realizację planów go­
spodarczych.

Na każdego z nich czekają już 
warsztaty. Toteż obowiązkiem 
studenta jest ukończyć _ studia 
w  przewidzianym terminie, bo­
wiem  każdy student —  bume­
lant —  powoduje poważne stra­
ty w gospodarce narodowej.

D la wielu spośród studentów 
wspomnienia dzieciństwa nie są

zbyt słodkie. Nędza, niespra­
wiedliwość społeczna w sana­
cyjnej Polsce były twardą szko­
łą życia. Przed wojną nawet, nie 
mogli marzec o nauce. Tym  
więcej uczą się dziś, aby stanąć 
do walki o nowe, lepsze, socja­
listyczne jutro.

A  oto niektórzy spośród nich:
Ob. Urszuli* Kutarfca, stu­

dentka H l-go  roku medycyny, 
urodziła się w Erfurcie w  N iem ­
czech, gdzie rodzice jej sezono­
wo pracowali na roli, gdyż w 
Polsce przed wrześniowej nie 
było dla nich zajęcia.

Wskutek wzrastających w pły­
wów nacjonalistyczno -  h ilerow- 
skich w  I ll-c ie i Rzeszy, została 
w  1932 roku wysiedlona do P o l­
ski. — Zamieszkaliśmy w po­
w iecie wieluńskim — mówi kol. 
Kutarba.

Nędza stała się chlebem po­
wszednim rodziny Kufcarbów. 
Ojciec pracował dorywczo, za­
rabiając najwyżej 10 zł tygo­
dniowo.

Ilia Erenburg

Ludzie pragnq żyć
(Dokończenie ze str. 3-ej)

kańskiej publiczności sensacyj­
nym widowisikiem, przedstawia­
jącym  krew. śmierć, wojnę. Pro 
sze wszystkich czytelników, a 
jeśli słcrwa te zostana przetłu­
maczone, to proszę każdego fran 
cuskieffo, angielskiego czv ia-. 
kiegokolwiek innego czytelnika, 
by zastanowił się i powiedział: 
czy ludzi tych ' można nazwać 
ludźmi?

W  Korei nikt dziś nie myśli 
o  telewizorach: ucieczka i śmierć 
żołnierzy Mac Arthura nie zo­
staną pokazane rodzinom ame­
rykańskim ani przv śniadaniu, 
ani przy kolacii, N ikt nie opo­
w ie w  gazetach amerykańskich 
o tym, jakie świąteczne drzew­
ko przw otow a ł swym chłopcom 
„syn słońca".

fiiccb pam fęiaća  
o NoiymŁerilce

Dowiedziawszy się o klęsce 
swych wojsk Mac Arthur nie 
stracił animuszu. Powiedział on: 
„N ależy  rozpocząć nową wojnę**.

Szaleńca, którego by w każ­
dym innym społeczeństwie daw 
no już izolowano, natychmiast 
poparli^ znani mężowie stanu, 
finansiści, którzy potracili g ło ­
w y  z chciwości, maniacy, .uwa­
żający się za półbogów, wystra­
szeni paranoicy. Dowiedziawszy 
się o haniebnym f ;nale w ypra­
w y ku granicom Chin, senator 
Bridges oświadczył: „Należy
bombardować Mandżurię**. R e­
publikański leader Stassen 
zaproponował: „wystosować
do Chin ultimatum, a jeśli 
żadania nasze nie zostaną speł­
nione, to zrzucić na Chiny bom­
bę atomowa*'. Zgodzili się z  nim 
niezwłocznie senator Morse i 
senator 0*Mahony, lecz równo­
cześnie wnieśli poprawkę: „na­
leży wystosować ulitmafum jed­
nocześn i do Chin i do Związku 
Radzieckiego**. Senator Pepoer 
gorąco poparł tych obłąkańców, 
dodając od siebie, że „głupio 
iest mieć skrupułv“ . Senator 
Brewster doszedł do wniosku, 
że można obeiść się bez proce­
dury dyplomatycznej: „Rzuciliś­
m y bombę atomową na Japoń­
czyków i  wyniki by ły  dobro­

czynne. Dlaczego nie mamy u - 
czynić tego samego z Chińczy­
kami?!". Senator Russel wysnuł 
z tego wniosek: „N ie  jest w y ­
kluczone, że bomby atomowe 
zostaną wkrótce rzucone na cłiiń 
skie miasta*4. Mógłbym mnożyć 
cytaty —  Amerykanie mają 
w ielu  senatorów i wielu, zbyt 
w ielu  obłąkańców.

Cóż uczyniła głowa państwa? 
Czy pohamowała tę niebezpiecz­
na, ohydną grę? 30 listopada po­
śpieszył on uspokoić Mac A r ­
thura i szalejących senatorów: 
Mr. Truman powiedział: „K w e­
stia użycia bomby atomowej 
jest rozpatrywana**.

Słowa mr. Trumana w yw oła­
ły  na całym świecie wybuch 
oburzenia. W  krajach Europy 
Zachodniei _ robotnicy porzucali 
pracę, setki tysięcy ludzi w y ­
chodziło na ulicę, przedzierało 
się ku gmachom ambasad ame­
rykańskich.

N iektórzy senatorowie, którzy 
przedtem dali w yraz swej za­
ciekłości —  zawahali się. Może 
odezwało się w  nich sumienie? 
Nie, przypomnieli sobie, że bom­
b y  posiadają adres, że są one 
przeznaczone dla Rosjan. Na 
pytanie, gdzie najlepiej zrzucić 
bombę atomową, senator Morse 
odpowiedział: „Oczyv/iście, na
Rosje**.

Zabrał głos król maklerów,

superspekulant, prezes giełdy 
„N ew  York  Karb Exchapge“ mr. 
Trusow. Zarabia on na Topie 
naftowej i na kauczuku, na cy­
nie i na pszenicy, na pocie i na 
łzach. Zarabia również na krw i 
Koreańczyków, lecz obawia się, 
że w  Korei zabraknie krwi, by 
zaspokoić jego chciwość. 18 
grudnia oświadczył on: „N ie
możemy spać s pokornie, dopóki 
nie zniszczymy Rosji**.

Tacy są oni.
Jak pogodzić się z tym, że 

proponują zamienić cały świat 
w  pustynię, podobną do Korei? 
Czyż można przyzwyczaić sie do 
myśli, że na czele wielkiego 
państwa stoją businessmeni, na­
prawdę lubiący wojnę, podobnie 
jak drapieżniki lubią mięso?

Mac Arthur nie tylko mówi. 
Zdążył on już w iele zrobić. Są­
dzę. że śpi spokojnie: ten „syn 
słońca** jest pewny swej bez­
karności. W ierzy on w  stare 
przysłowie: „generałowie umie­
rają we własnym łóżku**. Zapo­
mina jednak o Norymberdze: 
generałów może spotkać inna 
śmierć.

Przestańcie  
grozić śmierefą

Pragnę jednak powiedzieć 
tym, którzy jeszcze nie zbroczyli 
swych rąk krwią, politykom 1

spekulantom, senatorom i lu­
dziom interesu: Opamiętajcie
się! Jeśli chcecie zarabiać, to są 
bardziej pckóiowe towary. Han­
dlujcie lodówkami albo szelka­
mi, nie wyciągając rąk po krew. 
Mówiąc waszym językiem, po­
wiem, że życie mordercy jest 
tanie, żadne towarzystwo nie 
zechce go ubezpieczyć. Jeżeli 
jesteście ogarnięci gniewem lub 
strachem, jeśl- r ie  możecie opa­
nować sie, to nie przemawiajcie, 
nie piszcie artykułów, ale lecz­
cie się. Lepiej zebrać konsylium 
dobrych neurologów, niż w y ­
głaszać niepoczytalne mowy na 
kolejnej konferencji prasowej. 
Czas już zrozumieć, że nie moż­
na grozić narodom, jakby były 
krytykiem  muzveznvm. do któ­
rego jeden z waszych gentleme- 
nów wysłał niedawno list, nie 
godnv człowieka cywilizowane­
go. Spoczywa na was odpowie­
dzialność nie tylko za wasz bu­
siness. Zostaliście wybrani. po­
wierzono wam losy kraju. Wiem, 
że jesteście oschłymi ludźmi in­
teresu, że n’ e wzrusza was pła^z 
matki na brzegu Jalu. Pomyśl­
cie jednakże o dzieciach nowo­
jorskich. Dzieci są nie tylko w 
Pekinie nie tylko w  Moskwie, 
W  Nowym  Jorku są również 
dzieci. Przestańcie grozić śm ier­
cią. Ludzie pragną żyć i nie 
moga iuż dłużej słuchać wycia 
drapieżników.

— Było nas 5 osób. Siostra 
zmarła, ponieważ nie mieliśmy 
pieniędzy na zapłacenie lekarza. 
Ja zaś po ukończeniu szkoły, 
po raz w tóry wyjechałam do 
Saksonii, gdzie wraz z rodzica­
mi przebywałam do 1938 roku, 
kiedy to ojciec i matka wrócili 
do kraju — wyjaśnia.

Została na obczyźnie i poma­
gała rodzinie finansowo.

— W pierwszej fazie w ojny 
za współpracę z postępowymi 
organizacjami w Niemczech zo­
stałam aresztowana i zesłano 
mnie do obozu koncentracyjne­
go w Rawensbrueck. gdzie prze 
bywałam do kwietnia 1945. Bez­
pośrednio po zakończeniu w oj­
ny v/róciłam do ojczyzny. W  
rok później uzyskałam maturę 
i zostałam przyjęta na studia 
lekarskie. #

Obecne jestem studentką III 
roku i korzystam ze stypen­
dium. Po skończeniu studiów 
pragnę* zostać lekarzem w ie j­
skim.

N ie lżejsze życie w iódł K azi­
mierz Jakubowski, syn robotni­
ka, student wydziału chemii 
technicznei na Politechnice 
Wrocławskiej.

— Gdyby nie pomoc Państwa, 
które przyznało mi stypendium 
i mieszkanie, musiałbym studia 
przerwać — mówi kol. Jaku­
bowski. — W przyszłym roku 
„robię** dyplom inżyniera che­
mika — magistra nauk tech­
nicznych. Obecnie specjalizuję 
się w  fototechnice. .WUmą tego 
rodzaju katedre w  Polsce pro­
wadzi we Wrocławiu prof. R o­
mer. W  tej dziedzinie nie w ielu 
mamy fachowców. Pragnę za­
silić tak bardzo potrzebne nam 
kadry i już pod koniec przy­
szłego roku bede ?ie starał o 
zatrudirenie w bydgoskiei Fa­
bryce Fotochemicznej „Alfa**.

Jan M'rHa!ski wstaoił na stu­
dia v/ydziału rolnego w 1947 r «  " 
ku. Sam pochodzi ze środowiska 
chłopskiego i praca w  tej dzie­
dzinie bardzo eo zajmuje. Pra­
gnie pracować w  przemyśle 
spożywczym. ‘

Uczennica IV  klasy Liceum 
Pedagogicznego, I**ena Onuszko, 
w  czerwcu przeszłego roku zda 
egzarr*;n dojrzałości.

— Nauka idzie mi dobrze —  
mówi Irena. — Najprawdopo­
dobniej zrealizuję swoje marze­
nie, to znaczv zostanę wycho­
wa czynią w  Domu Dziecka.

Życzym v im, bv marzenia ich 
jak  najszybciej stały sie rzeczy­
wistością. H enryk Kopilew icz

Str. ł S Ł O W O i> r  i i .



Dyr. Baquet
o pobycie w Polsce

PA R Y Ż . „Humanite“ zamie­
ściło oświadczenie dyrektora 
technicznego Narodowego In ­
stytutu Sportowego —  Baąuet 
na temat pobytu w  Polsce, 
gdzie towarzyszył on ekipie 
FSGT.

„Wszyscy w  Polsce pracu­
ją  —  stwierdza Baąuet —  
aby przyspieszyć budowę no­
wych domów. Ogromna praca 
dokonywana jest również w  
Polsce nad rozwojem sportu“.

Baąuet podkreślił, iż Polska 
poświęca znaczne sumy na 
sport i wychowanie fizyczne.

K om unikaty
Dziś o godz. 18-ej w  hali 

W K S  przy ul. Saperów 13 od­
będzie się mecz koszykówki 
o mistrz, juniorów Dolnego 
Śląska, pomiędzy Budow la­
nymi W r. i W KS-em .

«
Zebranie sekcji piłkarskiej 

Ogniwa odbędzie się dzisiaj o 
godz. 11-ej w  świetlicy klubu  
przy ul. Podwale Oławskie 2a. 

o
Zarząd S N A Z S  zawiadamia, 

że dzisiaj o godz. 13,30 nastą­
pi wyjazd zawodników sekcji 
narciarskiej na trening da K ar  
pacza.

Zbiórka zawodników w  lo­
kalu A Z S  przy ul. Norw ida  
9.

•
Zarząd ZK S  Stal —  P a fa -  

w ag  zawiadam ia wszystkich 
członków klubu o miesięcz­
nym zebraniu roboczym, któ­
re  odbędzie się dzisiaj o godz. 
13-ej w  Domku Klubowym  
przy ul. B. Poliaka 82. 

o
Sekcja lekkoatletyczna ZK S  

„Spójnia" komunikuje, że tre­
ningi sekcji odbywają się w  
poniedziałki 1 środy od godz. 
19-ej do 21-ej, czwartki od g. 
17-ej do 19-ej i w  niedzielę
0 godz. 11-ej w  W oj. Ośrod­
ku Wyszkoleniowym —  sta­
dion olimpijski.

Z  uwagi na zbliżający się 
termin mistrzostw Polski w  
hali, Kierownictwo Sekcji wzy  
w a wszystkich lekkoatletów  
do regularnego uczęszczania 
na treningi.

W  dniu 14 bm. na treningu 
omówiony zostanie wyjazd na 
mistrzostwa Polski...

Zawody^yzw iarskie
w  Leningradzie
1 w  Tule

M O SK W A (P A P ). W  Len ingra­
dzie i Tule zakończyły -się towa­
rzyskie zawody łyżw iarskie, w  
których uczestniczyły reprezenta­
cje y-ciu miast. W  Leningradzie 
startowali zawodnicy miasta Gor­
ki, K ijow a, Moskwy, Swierdlow- 
ska i Leningradu, w  Tule zaś, 
oprócz m iejscowych łyżw iarzy, 
w zię ły  udział w  zawodach repre­
zentacje Omska, Kalinina i A r-  
changielska.

W  pierwszej grupie zw yciężyła  
reprezentacja Leningradu, pod­
czas gdy w  drugiej grupie na 
pierwsze m iejsce wysunęli się za­
wodnicy z  Omska.

W  czasie zawodów uzyskano 
szereg dóbrych w yn ików  indyw i­
dualnych. Należy ^do nich czas 
44,3 sek. uzyskany na 500 m 
przez Sergiejew a i B ie lajewa 
<obaj Moskwa) oraz w yn ik i Go- 
łowczenki (Omsk) na 1500 i 10.000 
m. Na pierwszym  z tych dystan­
sów  zwycięzca uzyskał czas 2:22,1, 
a 10.000 m przebył w  18:00,2.* Do­
b ry  wyn ik uzyskał również T i- 
tow  (Leningrad), k tóry wygrał 
b ieg na 3.000 m w 5:22,2.

Wśród kobiet najlepsze w yn ik i 
uzyskała trzykrotna m istrzyni 
św iata Isakowa. W ygrała ona b ie­
g i na 500 i 1000 m w 50,1 sek. I 
1:45,2. W arto podkreślić, że na 
tym  drugi/n dystansie młoda tyż- 
■wiarka leningradzka Leontiewa 
■ukończyła bieg w  czasie zaledw ie 
o 1 sek. gorszym  od m istrzyni 
świata.

Słowo
O sporcie, który z d o b y w a  p o p u l a r n o ś ć .

Z wizytą u dolnośląskich bobsietstów
W  odległości kilku kilom etrów  

od zim owej stolicy Dolnego Ślą­
ska — Karpacza, w ije  się w  gó­
rzystym  terenie leśnym, błyszczą­
ca wstęga toru bobslejowego.

1600-metrowy tor, k tóry należy 
do najlepszych w  Europie, p rze ­
ciąga licznych wczasowiczów, żąd 
nych wrażeń i em ocji.

Patrząc na mknące po lustrza­
nym  ześlizgu sanie, . m im owoli 
cofam y się myślą wstecz do... h i­
storii.

OD PR Y M IT YW N YC H  S A tf 
DO... NOW OCZESNYCH 

„BO B Ó W "
Już w  roku 1884 m ieliśm y sanie 

w yczynow e. Po pierwszych chw i­
lach nieufności, prototyp dzisiej­
szych ,,bobów " zaczął zdobywać 
sympatię zawodników i wkrótce 
stał się sprzętem bardzo popu­
larnym.

Coraz w ięcej zawodników do­
siadało sań z kierownicą, zaży­
wając nieznanych przed tym  
em ocji i wrażeń. W 40 lat póź­
niej sport bobslejowy doczekał 
się „obyw atelstw a" i został 
wprowadzony jak?) .iedna z kon­
kurencji na O lim piadzie w  Cha- 
monix. ^

Dzięki, w yb itnej pom ocy nasze­
go Państwa Ludowego, sport 
bobslejowy wszedł na nowe, nie­
znane przedtem tory rozw ojo ­
we. Stał się sportem mas. Być 
może, że nie jest tak popularny 
jak  narciarstwo, ale o tym  za­
decyduje przyszłość.

Z SZYB K O ŚC IĄ  120 KM/GODZ.
Po  dłuższej spinaczce znaleźli­

śmy się na szczycie. Na czarnej 
lin ii startowej stoją sanie. 
„C zw órka". Czterech zawodni­
ków  Budowlanych Karpacz, przy . 
gotowuje się do ześlizgu. Mamy 
czas obejrzeć sanie.

Wysokie zwycięstwa
koszykarzy
radz ieck ich

M O SKW A. Koszykarze radziec­
cy w  dalszym ciągu swych w ystę­
pów  w Chinach rozegrali k ilka 
spotkań w Szanghaju* odnosząc 
wysokie zwycięstwa.

W  meczu z  reprezentacją aka­
dem icką miasta drużyna ZSRR 
zw yciężyła  65:45.

Zespół robotników  Zakładów 
Przemysłu Gumowego pokonali 
koszykarze radzieccy 83:35, a re ­
prezentację Zw iązków  Zawodo­
wych Szanghaju 103:21.

Robotnicy D Z W U R
grafą
w pingponga -

W  św ietlicy  D zierżon iow - 
skich Zak ładów  Urządzeń R a ­
d iow ych  p rzy  ul. Żym iersk ie­
go odbył się turn iej tenisa sto 
low ego  o m istrzostw o zak ła­
du. Z e  w zg lędu  na dużą ilość 
zaw odn ików , b iorących udział 
w  turn ieju, zostali oni podzie­
len i na dw ie grupy z  tym , że 
w  każdej w yłon i się trzech 
finalistów , k tórzy  rozegra ją  ze 
sobą spotkania o tytu ł m istrza.

Z  grupy p ierw sze j do fin a ­
łu w eszli: R y b a r c z y k ^ e m a ń -  
ski i Dąb. _________ __________

Kolegium  Sędziów P Z P N  W roc­
ław  zawiadamia wszystkich sę­
dziów  piłkarskich, iż  na skutek 
zm iany w  planie szkolenia, w  pią­
tek 12  bm., w  miejsce wyznaczo­
nej zapraw y kondycyjnej, odbę­
dzie się szkolenie ideologiczne i 
teoretyczne w  lokalu własnym 
(D O ZPN) o  godz. 18-tej.

Zaprawy kondycyjne na sali 
gimnastycznej W SW F p rzy ul. 
V itelliona rozpoczną się w  p rzy­
szłym tygodniu.

M ają długo§ć 3 metrów, wagę 
220 kg i bagaż... w  postaci czte­
rech m ężczyzn o łącznej wadze 
około 300 kg.

Wydana komenda startowa pod 
ryw a zawodników. „Hojp" i  sanie

ruszają, zw iększając stopniowo 
szybkość dochodzącą do 80 a na­
w et 120 km/godz.! Karpacki tor 
posiadający nachylenie od 13 do 
15 stopni, ma l^ilka ostrych w i­
raży, zaopatrzonych w  w ysek ie 
lodowe bandy.

Pędzące ..szybko po „p roste j" 
sanie wpadają na bandę, ostry 
zaśiizg po samej krawędzi po­
party Zbiorową ^.ewolucją zawód-

Manowski, Kratochwil 
Borkowski i Kojffal
zmieniajq 
barwy klubowe

Trzej czołowi pływacy okrę­
gu M anowski Kratochwil i 
Kopral otrzymali zwolnienie 
z macierzystego klubu AZS-u .

D w aj pierwsi zasilili już 
szeregi sekcji pływackiej Pa - 
fawagu i startować będą w  
niedzielnym meczu z Ogni­
wem Bytom.

Ponadto odszedł z A Z S  zna­
ny lekkoatleta Borkowski,
który zgłosił swój akces do 
sekcji lekkoatletycznej Spój­
ni.

Hokeiści
Bodowi. Opola
we W rocław iu

W  n iedzielę o godz. 9.30 na 
lodow isku  G w ard ii odbędzie 
się rew an żow y m ecz h ok e jo ­
w y  pom iędzy B udow lanym i 
Opole i m iejscow ą G w ardią.

P ie rw sze  spotkanie tych 
drużyn zakończyło  się z w y ­
cięstw em  w rocław ian  w  stos. 
1:0.

C ałkow ity  dochód z  im pre­
zy  zostanie przeznaczony na 
pomoc d la  dzieci koreańskich.

W ysoka porażka
pingpongistów
Stali (Bielawa)

W  ub. niedzielę odbył się w  
Pieszycach towarzyski mecz te­
nisa stołowego pomiędzy m ie j­
scową Stalą a Stalą z  B ielawy.

W  spotkaniu tym  w zię ły  Ru­
dział po 2 drużyny z wym ienio­
nych klubów. Zw yciężyli m iej­
scowi w  wysokim stosunku 15:4.

Zespół bielawski mimo — że 
przyjechał w  pełnym składzie 
—  nie zadowolił. Spośród sto­
czonych pojedynków ponad prze 
ciętność wybiiała się jedynie 
gra: Żołądź (B ie l.) —  Woliński 
(P iesz.). (Jurek)

ników i ,,czwórka** pędzi dalej 
do następnego wirażu.

D ojeżdżają  wreszcie *óo  mety. 
Chcą’  być sklasyfikowąoą na za­
wodach, załoga musi dekonąć 
czterech ześlizgów, a łączny ich 
czas decyduje dopiero o zw ycię­
stwie, lub o porażce. ,

D O LN Y  ŚLĄSK  
N A JS ILN IE JSZĄ  B A Z Ą  

SPO RTU  BOBSLEJOWEGO

W  chwili obecnej na Dolnym 
Śląsku istnieją trzy sekcje bobsle 
jow e : Budowlani Karpacz, Unia 
Szklarska Poręba i W łókniarz 
K ow a iy . O prym acie dolnośląza- 
ków  w- tej dyscyplinie sportu 
świadczy fakt, że na ogólną licz­
bę 70 zawodników kadry narodo­
w ej — 5<» stanow-ią członkow ie 
trzech dolnośląskich klubów.

Większość tytu łów  w  powojen­
nych mistrzostwach Polski zdo­
by li zawodnicy podkarkonoskich 
miejscowości.

M am y powód do dumy, lecz 
cieszylibyśm y się bardziej, gd y­
by sport bobslejowy stał się tak 
popularny jak  narciarstwo i ho­
ke j. (E il)

Niesprzyjające warunki atmosferyczne' 
uniemożliwiajq uprawianie 
sportu h o k e io w e g o

Zdaicało się, że w bieżącym  
sezonie zim ow ym  wrocławscy ho­
keiści nie będą potrzebow ali w y­
jeżdżać do innych m iejscow ości 
dla rozgrywania meczów.

Tymczasem jest\  
inaczej. Podob­
n ie ja k  w ubie­
głych latach, tak  
.i w tym  rok u , 
warunki atmosfe  
ryczne nie po­
zwalają na upra­
w ianie w na­
szym m ieście* te ­
go p ięknego spor 
tu.

W ostatnim  dniu grudnia i  1-go 
stycznia br. nadeszła fa la m rozu, 
która wywołała radość wśród 
jjiie jscow ych sportowców. W szyb 
Tfctm tem pie urządzono lodotuisko 
i  przystąpiono do rozegrania p ie r­
wszych w tym  sezonie meczów  
hM iejow ych. N& podstawie roze­
granego na lodowisku Gwardii 
tu rn ie ju  z udziałem drużyn Pafa- 
wagu, K o le jarza i Gwardii, można 
śmiało stw ierdzić, że W rocław po­
siada naprawdę dobrych zawod­
n ików  te j dyscypliny sportu.

K luby  te m ają bogate rezerwy, 
k tó re  po odpow iednim  tren ingu  
mogą zastępować kolegów  z p ie r­
wszej drużyny. N ie  dopisuje jesz­
cze u wszystkich jazda na łyż­
wach oraz opanowanie krążka. 
N ie  można  się tem u dziw ić, gdy

się zważy, że były to pierwsza
mecze w sezonie.

M ilą  niespodziankę sprawił Pa-  
fawag, k tó ry  n a u cz a ł rów no­
rzędną  tu a lk ę  z  czołow ym i druży­
nam i okręgu  — Kole jarzem  ł  
Gwardią.

Gwardia zasilona Szlendakiem  
z W łókniarza F igę z Ogniwa jest 
najpoważniejszym kandydatem na 
mistrza okręgu.

K o le ja rz startował w rezerw o­
wym składzie bez swoich najlep­
szych graczy: H effnera, Rzeszuta, 
Czecha, Pasierskiego i  S tachury, 
dlatego trudno jest m ów ić o po­
ziom ie, ja k i reprezentuje.

Należy podkreślić zasługę kole­
jarzy  w szkoleniu narybku. Od­
młodzona drużyna K olejarza b io­
rąca udział we wspomnianym tu r 
nieju , z powodzeniem  stawiała 
czoła rutynow anym  przecium i-  
kom . W rocław posiada jeszcze 
czw arty silny zespół hokeja na 
lodzie  —  jes t n im  Ogniwo.

Nadzieje hokeistów  oraz p ro ­
jek ty  urządzeń dalszych meczów  
zostały rozwiane ju ż  po  k ilku  
dniach. Nadeszła odwilż, która  
pozbawiła m iasto lodowisk  i  moż­
ności urządzenia spotkań.

»ŚŁ©WO«

Podziękowanie
Wszystkim, k tó rzy  w zię li udział w  m o im » bólu 
i smutku z powodu zgonu nieodżałowanego mę- 
>.a, S. P. Juliu sza Krzyżanowskiego, Ob. Ob. R e­
ktorowi. Senat owi, Gronu Profesorskiem u — pra 
iownikom  W ydzia łu  Humanistycznego, a w  
szczególności Gronu asystentów i Studentom 
F ilo log ii A ng ie lsk ie j za okazane serce i pomoc 
w  oddaniu ostatn iej posługi, przyjaciołom  i zna­
jom ym  — serdeczne podziękowania składa 
281 ŻONA.

Zakupimy 
dw a bemary
Zgłoszenia prosimy 
kierować: Centrala
Rybna, Wrocław, K o ­
ściuszki 35 —  Oddział 
Zaopatrzenia. K  82

POSZUKUJĘ 2—3 pokoi 
z kuchnią, z wygodam i, 
w  dobrym punkcie. Zw rot , 
remontu. O ferty k iero­
wać: Hala Targowa, sto­
isko 3G5, od godz. 10—16.
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OBWIESZCZENIA
Prezyd iu m  W  R N  -  W roc ła w  .u dz ie liło  ob. 
M u lle r  Tadeu  szow i zezw olen ia  na zm ianę 
nazw iska na „ M IK S K I“ . K-84

FACHOWCY POSZUKIWANI — -—~  ----------------------
1 księgovyeg;o kosztów własnych zatrudnią od 
zaraz Państwowe Zakłady Przemysłu Fermen­
tacyjnego w  Legnicy ul. Górciicza 2. W arunki 
do om ów ienia. r  K-79

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania. Konstancja 
Ciulińska, Trzebnicka 50 
m. 8. 230

SK R AD ZIO NO  książecz­
kę Ubezpieczalni Społecz 
nej. Czesław Szczutkow-
ski, W itosa 49/4.,. 231

l - s o  technika norm ow an ia  pracy z  w ie lo le tn ią
praktyką.

1-go starszego kalkulatora.
1-go inż. na stanow isko k ier. W arszta tów  M e ­

chanicznych.
Zgłoszenia p rzy jm u je  dział K a d r P. R  M . U. C. 
W roc ław  ul. G rabiszyńska 163. W ynagrodzen ie 
w/g U kładu  Z b iorow ego w  Budow nictw ie.

• K-80

j DGŁoszsaifl naaBal"!

POSZUKUJĘ 1—2 pokoi 
w e Wrocławiu lub okoli­
cy. Zgłoszenia pod „ P i l ­
n e". 238

Z A M IE N IĘ  2 lub 3 poko­
jow e m ieszkanie na 4 do 
5 pokojowe, w zględnie 
poszukuję mieszkania 2 
pokoje z kuchnią za zwro 
tem kosztów remontu. 
Zgłoszenia pod ,,N atych­
m iast". 239

H AND LO W E

SPRZEDAM  lub zamienię 
pianino, kom plety mebli, 
sprzęt domowy. W iado­
mość: Reja  51/11, Nowak.

243

SPRZEDAM  kompletną 
sypialnię, kredens - szafa 
kombinowana, kompletną 
kuchnię, obrazy, dw ie 
kanapy, stan bardzo do­
bry, inne drob'iazgi do­
mowego użytku. Żerom ­
skiego 35 m. 7. 233

SPRZEDAM
,,Bluthner“ ,
szorzędny.
35 m. 7

pianino 
stan pierw- 
Zeromskiego 
-V 234

K U P IĘ  ka lory fer gazo­
wy. Świerczewskiego 40/3.

117

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
n y odcinek zameldowa­
nia, św iadectwo pracy, 
m etrykę „urodzenia, za­
świadczenie R K U  Strze­
gom na nazwisko Jaczew 
ski W iktor. 244

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg itym ację Opieki 
Zdrowotnej. K ryn ick i 
Arkadiusz. 245

ZAG U BIO NO  odcinek w y 
meldowania, wydany 
przez Świebodzice na na­
zwisko Dryka Franci- 
szeR. 245

ZAG U BIO NO  odcinek za­
meldowania, wydany
przez gm inę Świątniki, 
jdow. Kraków , na nazw i­
sko Dziekan Augustyn.

P  K

ZGUBIONO A k t uznania 
W YNAG R O D ZĘ  zwrot ! obywatelstwa polskiego . 
zgubionej leg itym acji służ i N r A.O.la'91'49 na na- 
bowej S. W. O. „C zyte l- i zwisko Cieślak Jadwiga, 
n ik ‘‘ . Ociepko Krystyna. | Gertruda. Maria-Elizabet., | 

K  83 ; Rudolf-Henryk. 250 i

M IE SZK A N IE  3—4 pokoi 
poszukuję. Zw rot kosztów 
remontu. O ferty  pod 
,,Zw ro t" „S łow o  Po lsk ie" 

240

ZA M IE N IĘ  3-pokojowe z 
łazienką mieszkanie Jele­
nia Góra na podobne 
W rocław. Zgłoszenia ,,Sło 
w o"' pod „Dwum iesięczny 
term in ". 23-7

U R ZĘ D N IK  poszsfltuje
mieszkanie przy rodzinie. 
Zgłoszenie „S łow o“  pod 
„M agis ter". 254

P O S Z U K IW A N IA
RODZIN

ZG UBIO NO  leg itym ację 
Związku Zawodowego N r 
290021. Siedlecki Stani­
sław. 253

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania oraz kartę | 
I-e j rejestracji na na- j 
zwisko Zagaja Piotr. 248 ,

U N IE W A Ż N IA M  skradzio 
ne mi na placu Nankie- 
ra dokumenty na nazw i­
sko Anna Kónig, Rzeźni­
cza 14 m. 9. P rzydzia ł j 
mieszkaniowy, odcinek j  
zameldowania, przynależ- | 
ność obywatelstwa poi- j  
skiego i świadectwo Ubez : 
pieczalni. 235. ! 
ZAG UBIO NO  odcinek w y 
meldowania stałego na 
nazwisko Dojucki Cze­
sław. 232

U N IE W A Ż N IA M  zagubio­
ną leg itym ację Zw. Zaw. 
Spółdzielców N r 179072 na 
nazwisko Szle frig Ed­
mund. 247__________   i
U N IE W A Ż N IA M  skradzio I 
n y dowód tożsamości, po­
kwitowania czynszowe.
Mai wina S terali cht. 251 I

JÓZEFA Praksmajera ze 
Stryja, w oj. Stanisławów, 
poszukuje matka. Łaska­
we wiadomości kierować: 
Denis P iotr, W rocław, ul. 
Klęczkowska. P . Z. S.

241

KO/.Nł

PU N K T  usługowy a rty­
stycznego cerowania 1 re­
peracji garderoby, obru­
sów, b l i z n y .  W ykona­
nie term inowe. Ceny ni­
skie. O tworzyła dnia 2 
stycznia 1951 r. S-nia Pra- 
cy „N ysa ", W rocław, ul. 
Dworcowa 3. K 21

WOLNE POSADY

ZGUBY

ZAG UBIO NO  odcinek w y 
meldowania na nazwisko 
Gospodarski Ryszard. 252

LOKALE

TRZYM IES IĘC ZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości,* Łódź 
— skrytka 163. K  1

Z A W IA D A M IA M Y , że Z 
d n iem . 10. I. 1951 r. roz­
poczęła swą działalność 
Spółdzielnia Pracy ,,Pie- 
czątkarz", W rocław, ul. 
Studencka 30. 228

Z A G IN Ę Ł A  młoda w il­
czyca pysk czarny. 
Zwr®t wynagrodzę. Cią- 
żyn, Katowicka 37 4. 218

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  się Wilk 
kary. N r marki 2634. Ode­
brać: Nowow iejska 75,
Skotnlczny. 233

A.KOFTI A l E J/Ą

Tłum aczyła Zofia  Łapicka

T a w ro w  przyszedł w  tow arzystw ie . B y ł z n im  P la ton  Ł o - 
gunow  i O lga w ita ją c  się z n im  zarum ieniła się jak  m łoda 
m ężatka. T a w ro w  w styd ził się ucałow ać ją  przy gościu, toteż 
ukradkiem  uścisnął je j rękę koło łokcia. O lgę znów  opadło 
trw ożn e zw ątp ien ie : czy dobrze mu z nią? Czy n ie w stydzi się 
ż y ć  z  cudzą żoną? A le  jednocześnie podobało je j się, że 
sk ryw a  ich uczucie przed obcym  w zrok iem , jak  coś n a jba r­
d zie j drogiego, in tym nego. O lga zrozum iała, że zaw sze tak 
będzie, i  od razu się z tym  pogodziła. W łaśn ie teraz, gdy był 
tak  opanowany, jego  uczucie i czułość p rom ien iow ały  z każ­
dego spojrzenia, p rze ja w ia ły  się w  każdym  ruchu. Pom ógł je j 
n ak ryć  do stołu, żartow a ł wesoło z ubogiego jeszcze gospo­
darstwa. Dał je j  m ożność osw ojen ia  się z  ro lą  gospodyn i do­
m u przy  stole, w szczynając ze szczerym  szacunkiem  rozm o­
w ę  o je j  pracy nad n ow ym  reportażem . Łogu n ow  przygląda ł 
im  się n ie bez ciekawości, a potem  z odrobiną współczucia. 
S zczególn ie zd z iw iła  go  gospodarska krzątanina O lgi.

Skosztował zupy i ukradkiem  spojrza ł na T a w ro w a : ten 
ja d ł z  przyjem nością. Łogu n ow  z trudem  dał radę dw om  ko ­
t letom  i znów  spojrza ł na gospodarza —  in żyn ier b y ł spo­
k o jn y  i w esoły, a ta le rz  przed  n im  ju ż  pusty. Od om letu 
p rzew idu jący  Łogu now , k tó ry  n ie b y ł byna jm n iej rozp ie­

szczonym  smakoszem, w yk ręc ił się, a le n ie w ym aga jący  mąż 
zjad ł rów n ież i om let.

„W idoczn ie  dobry hum or ra tu je  now ożeńców  przed ro z­
strojem  żołądka —  pom yślał żartob liw ie, w yobraża jąc sobie 
od razu, jak  bardzo by łby  szczęśliwy, gdyby W arw ara  tak 
n ieum iejętn ie i  w zruszająco troszczyła się o niego. Tu  leży  
źród ło w szystk iego! —  pom yślał jeszcze. —  P rzy jem n ie  nam, 
żeby ktoś się o nas troszczył, żeby nas doglądał i w  im ię te j 
egoistycznej przyjem ności m arnu jem y n iek iedy sw o je  tow a ­
rzyszk i życ ia".

—  M ów iłem  Oldze, żeby n ie -łrac iła  czasu na gotow an ie —  
m ów ił pow ażn ie T a w ro w  staw ia jąc na stole b łyszczący cza j­
n ik i zaparzając herbatę, podczas gdy O lga sprzątała ze stołu 
ta lerze. —  Pracow n ik  tego  rodza ju  pow in ien  p ilnow ać swego 
czasu, bo musi bardzo dużo pracow ać nad sobą A le  O lga po­
stanow iła opanować rzem iosło kucharskie i ..opanow uje je  
...skracając tym  samym czas sw ego odpoczynku. A le  w  n ie­
dzielę nie pozw alam  je j się w  ogóle za jm ow ać gospodarstwem .

—  W ięc  jak? U rządzacie głod<fc-kę? —  spytał Łogu now  
śm iejąc się oczam i.

—  N ie, zam aw iam y .ob iad  w  stołówce, a lbo zadow alam y 
się odgrzar.ym .

—  A  ja  w łaśn ie przyszedłem  z zam iarem , żeby oderw ać 
panią od kuchni — pow iedzia ł Łogu n o fr zw raca jąc w  stronę 
O lg i sw ój m ocny tułów . —  W idoczn ie ina  pani trochę w o l­
nego czasu, jeś li go pani tak n ieprodu ktyw n ie traci. Zorga ­
n izow aliśm y kółko język ów  obcych. Bardzo pow ażn i ludzie 
ju ż . się tym  przedtem  za jm ow ali. N iem ieck iego  będzie uczył 
S jergu tow . k tóry  w ychow ał się w  n iem ieck iej repub lice nad 
W ołgą  i  zna doskonale język . A le  nauczyciela angielsk iego 
brak. A n g ie lka  ktćra uczy w  dziesięciolatce, n ie chce się z g o ­
dzić: słabe zd row ie  1... u nas uczy się bezpłatn ie. M oże  pani 
się zgodzi?.. P o  prostu po traktow ać to jako  pracę społeczną?

Dobrze? I  dla pani też byłoby dobrze m ieć ćw iczen ie, przecież 
języka  tak się prędko zapom ina!

O lga spojrzała na Taw row a . T w a rz  jego  w yraża ła  pełną 
zgodę na słowa Łogunow a.

—  Dobrze —  pow iedziała  n iepew n ie O lga. —  Dobrze —  
pow tórzyła  ju ż  z zapałem . —  T o  prawda, nie m am y praw a 
zapominać...

W  tym  m iesiącu O lga podjęła  się jeszcze jednej roboty : 
prow adzić godzinę p o lityk i b ieżącej d la kobiet. R ów n ież 
w  tym  w ypadku trudno było  odm ów ić, bo od pow iad a ło 'to  po­
trzebom  sam ej O lgi. W  ten sposób Łogu now  jednym  strzałem  
upolow ał aż trzy  za jące: u ratow ał T a w row a  od złych ob ia­
dów. O lgę od zbędnych zm artw ień  gospodarskich, a K am ienu - 
sźka w zbogaciła  się o jedną bardzo ruch liw ą aktyw istkę.

—  Zm ien iła  się pani n ie do poznania —  pow iedziała  V/ar- 
w ara spotkawszy O lgę w  k lu b i» na naradzie w ytw órcze j. —  
I odm łodniała pani jakoś, czy- co?

'Była przerw a, w szyscy w yszli na papierosa. Z  otw artych  
d rzw i rozsnuwał się po sali zapach dym u i do la tyw a ł odda­
lony gw a r  głosów . O lga, skończywszy przed ch w ilą  pisać coś 
w  notesie siedziała w  kącie ko ło  w yjścia .

W arw ara  usiadła obok na ław ce i O lga spojrzała na nią 
z odrobiną zm ieszania. *

—  T era z  ju ż m nie pani n ie żału je? —  spytała na w pół 
żartem , u k ryw a jąc zm ieszanie.

—  N ie  —  odpow iedzia ła  W arw ara  jak  gdyby z przymusem.
G dyby  w yb ierano w  je j  obecności i odłożono na  ̂bok cenny

przedm iot b iorąc lichszy, w trąciłaby "Się naturalnie. Podpo­
w iedzia łaby, co w ybrać, naw et ze  szkodą dta siebie. Jej zby t 
szczera dusza oburzyłaby sfę na tego, k to 'n ie  umie. n ie p o «  
t ra fi ustosunkować się z szacunkiem do pracy i w ied zy  d ru * 
g jego  G dy  kupowała coś potrzebnego 1 m iłego  cieszyła *1$, 
że ktoś tak  je j  dogodził. .

(Ciąg dtUttf nastąpi).

isr 13 S Ł O W O

139

C ZE LAD N IK  piekarski 
potrzebny Witosa 30. 222

PO TR ZE B N A  gosposia 
zaraz. Biskupin, Jackow­
skiego 14. 242

POSZUKUJĘ 2 pokoi z 
kuchnią Jagiellończyka 
2 m 3 204
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W ieża ciśnień
Od Miejskich Zakładów  

Kąpielowych mamy prawo do­
magać się, by jako jedyne we 
W rocław iu, obsługiwały Ulien 
łów  należycie. N ie możemy 
tego o nich powiedzieć obec­
nie. Kąpiący się są dość czę­
sto narażeni na niespodzian­
ki w  postaci gwałtownych tu­
szów. Dobrze jeżeli zimnych, 
gorzej, gdy są o temperaturze 
90 stopni.

Kierownictwo zakładów in­
terpelowane w  tej sprawie, 
oświadcza, że regulacja cie­
płoty zależy od specjalnej wie 
ży ciśnień, która jest w  re ­
moncie. Z  chwilą gdy ten bę­
dzie ukończony, sprawa auto­
matycznie zostanie rozwiąza­
na.

Okazuje się jednak, że re ­
mont wieży trw a już dw a la ­
ta. Jeszcze w  1949 r. M iejskie 
Przedsiębiorstwo Eudowlane  
uroczyście zobowiązało się do 
końca roku zakończyć prace. 
Nic tylko w  r. 1949, ale i w  
roku 1950 przyrzeczenia nie 
dotrzymano, a  nie wiadomo 
jak  będzie z rokiem 1951.

Sądzimy, że tak ważne dla 
W rocław ia zakłady, nie mogą 
źlo funkcjonować nawet gdy 
Przedsiębiorstwo Budowlane  
nie umie czy nic potrafi prze­
prowadzić remontu. N apraw a  
wlecze się zbyt długo i nale­
żało by wreszcie wziąć się do 
niej energiczniej.

Tuwicz

WROCŁAW
Do zbiórki na sieroty koreańskie

Wzywają dzieci z Wybrzeża Wyspiańskiego
Dziś „trójki" zaczynajq obchód VII obwodu
A k c ja  'n ies ien ia  pom ocy 

dziec iom  koreańskim  zatacza 
w e  W roc ław iu  coraz szersze 
kręgi. Zb ie ra ją ce  dary  „ t r ó j­
k i poko ju " od w iedza ją  w szyst 
kich m ieszkańców  miasta. 
Fakt, że w itane są w szędzie 
bardzo ciep ło św iadczy  o ser­
decznym  stosunku naszego 
społeczeństw a do o fia r  agre­
s ji am erykańskie j na K o fe i.

„ T ró jk i poko ju " zm ob ilizo­
w ane zostały w e  w szystk ich  
blokach. Łączn ie  na teren ie 
m iasta uczestniczy ich  w  zbiór 
ce z górą 400. N a jw ięk szym  
sukcesem  poszczycić się m ogą 
„ t ró jk i"  w  obw odzie V I I I  
(Leśnica). A k c ja  zakończona 
zostanie tu ju ż dziś. D o te j 
po ry  zebrano z  górą  1.500 da­
rów  i— sw etrów , butów , u- 
branek  i  b ie lizn y  dziecięcej, 
oraz ponad 3.000 z ł gotówką. 
Dziś rozpoczyna zb iórkę ob­
w ód  V II .

Do m agazynów  K o m is ji

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
H Przypom inam y, że członko­

w ie  Kom itetów  Opiekuńczych 
sklepów spożywczych MHD pro­
szeni są o przybyc ie o godz. 10 -ej 
na p ierwsze zebranie in form acy j­
ne, które odbędzie się 14 bm. w  
św ietlicy M PB R  przy Placu Sol­
nym 16.

B Na w ieczorku literackim , 
zorganizowanym przez sekcję ku l­
turalną przy radzie zakładowej 
„P a g e d "  znany literat Stefan Łoś 
w yg łos ił p re legc ję  „L itera tu ra  w 
w alce o pok ó j".

■  Z łe  warunki sanitarne stw ier­
d ziły  organy kontrolne W ydziału 
Zdrow ia  prezydium  M R N  w  bur­
sie przy Zjednoczonych Zakładach 
„A rch im edes", położonej w  pose­
sji przy ul. Szczęśliwej 23.

FB P iloci m otorow i i szybowco­
w i zbierają się ju tro o godz. 10-ej 
na lotnisku M ały Gądów.

a  Na posiedzeniu naukowym 
Tow . G eograficznego w  sali In- 
stjttytu G eograficznego (P I. Uni- 
w ^ ś y te c k i 1), prof. dr JuUan 
Czyżewski w ygłos i odczyt pośw ię­
cony pracy prof. dr E. Romera 
pt. „P rob lem y  poleograficzne A - 
fryk i, w yw iedzione z je j sieci 
w od ne j". Odczyt odbędzie się 15 
bm. o godz. 18-tej.

BI N ie znalazła zguby w  naszej 
redakcji pasażerka, która zosta­
w iła  w  taksówce torebkę z p ie­
niędzm i i aparatem fo togra ficz­

nym, a nie znalazła dlatego, że 
s^ )fe r taksówki (N r 114), ob. K ur- 
kowski odw iózł je j zgubę do do­
mu.

B Kolo  L ig i K ob iet przy Zw iąz­
ku Zaw odow ym  „R encista" ZUS 
zaprasza wszystkich rencistów na 
herbatkę, która urządza 14 bm. o 
godz. 15-tej w  lokalu przy ul. 
Joannitów 14.

n Dziś ostatni dzień wypłacane 
b^dą stypendia studentem w y ­
działu w eterynarii, przyrodnicze­
go, chemicznego i matematyczno- 
fizycznego  oraz tym  akademikom 
z innych w ydziałów , k tórzy nie 
odebrali p ien iędzy w e w łaściwym  
czasie.

H Błąka się koń na cmentarzu 
pom iędzy ul. Braniborską i L eg ­
nicką. N a leży się zaopiekować 
zw ierzęciem .

B K ilka  osób doznało obrażeń, 
w yw racając się na szynie, która 
tarasuje drogę przed domem Nr 
13, przy ul. O ławskiej. Pułapka 
jest tym  niebezpieczniejsza, że 
ulica na tym  odcinku ma słabe 
oświetlenie.

B Kom itet Rodzicielski szkoły 
podstawowej N r  36 urządza dziś 
o godz. 20-tej w  sali d y rekc ji La ­
sów Państwowych (ul. L iskiego 
5-7) zabawę taneczną. Do tańca 
przygryw ać będzie orkiestra ja z­
zowa.

mało placówek
u  § p o  Ulecz o  i o  ii y eh

Ilość placówek handlu uspołe­
cznionego i państwowego na p la­
cu Nankiera jest w  dalszym ciągu 
zbyt mała.

Fakt ten daje się szczególnie od­
czuć w  dni targowe, k iedy tłumy 
ludzi p rzybyw ają  dW czynienia 
zakupów. Szczupła ilość stoisk 
PSS i MHD nie może obsłużyć 
Wielu klien tów  naraz. W dodatku', 
v  punktach tych brak jest często 
rt'ektórych artykułów. Tak na 
p ‘zykład w  żadnym stoisku uspo- 
ł«tzn ionym  nie można nabyć ce­
buli, która według słSw ekspe­

dientów  „n ie  nadeszła". Tym cza­
sem pobieżny przegląd hali tar­
gow ej wystarczy, aby stw ierdzić, 
że cebula „nadeszła", ale... do 
stoisk prywatnych, gdzie k ilogram  
je j kosztuje 3 zł.

Przypuszczamy, że jeże li MHD 
i PSS może dostarczyć do swych 
punktów sprzedaży na placu Nan­
kiera takie w arzyw a jak  kapustę, 
buraki, marchew, pietruszkę itp., 
to wstrzym anie dostaw cebuli jest 
niedopatrzeniem , k tóre trzeba na­
prawić. (Ana)

O tw iera fryzje rn ią  w  R yn ku
najstarsza spółdzielnia »Higiena«

W rocław  posiada 3 spółdziel­
nie zrzeszające wszystkie uspo- 
łecznicme zakłady fryzjersk ie w  
mieście. Najstarszą z nich jest 
spółdzielnia pracy fryzjersk iej 
„Higiena**, która powstała w  
194G rotlcn, a dziś ma zarejestro­
wanych 12 czynnych zakładów, 
za“ rudnia jących 52 pracowni­
ków.

—  Obecnie informuje nas k ie ­
rownik spółdzielni, ob. Kryhis 
—  remontujemy w  Ryriktu w zo-

Kupon k o n k u r s o w y
Najlepiej obsługuje kelner

zatrudniony w

Najsmaczniej gotują w  lokalu

Imię i nazwisko uczestnika

Zawód . . 

Dokładny adres

M ie jsk iego  K om itetu  O broń­
ców  P oko ju  n ap ływ a ją  ciągle 
podark i zbiorow e" od p racow ­
n ików  różnych  zak ładów  pra­
cy. Ostatnio R ada  K ob ieca  
p rzy  Zw ią zku  Z aw od ow ym  
H and low ców  przysła ła  w ie le  
sztuk garderoby dziecięcej, 
p racow n icy  Zw iązku  Zaw iaso­
w ego  B ranży O dzieżow ej Spół 
dz ieln i P ra cy  p rzysła li 5 sw et­
rów  w ełn ianych  i 6 kom p le­
tów  ciep łe j b ie lizny.

W  zb iórce b io rą  także ak­
tyw n y  udział dziec i w ro c ła w ­
skich, szkół. W czora j do naszej

red ak c ji w p łyn ę ło  24,97 z ł od 
dziec i szkoły podstaw ow ej nr 
12, przy  W ybrzeżu  W ysp iań ­
sk iego i list, k tóry  m iędzy in ­
n ym i brzm i:

„W  odpow iedzi na apel „S ło  
w a  Po lsk iego " o fia ru jem y  na­
szym  n ieszczęśliw ym  ko leżan­
kom  i ko legom  na K o re i tę 
malutką, zebraną przez nas 
kw otę. W zyw a m y  w szystk ie 
dzieci szkół podstaw ow ych  w  
ca łym  w o jew ód ztw ie  do zb iór­
k i p ien iężnej dla naszych ko­
reańskich sióstr i  b raci".

(Z.Z.)

Nie będziemy pożyczać gazu 
W marcu zacznie działać nowy piec
W rocław ska Gazownia M ie j­

ska, jes t na jw iększą w y tw ór­
nią gazu św ietlnego w  Polsce. 
Jako pierwsza w  kra ju  w ezwą 
ła  do współzawodnictwa gazo­
w nię w arszawską jeszcze w  r. 
1948. Z  początkiem  ubiegłego 
roku przystąp iły  do współza­
w odnictwa załogi następ­
nych sześciu gazowni. W  p ier­
wszym  półroczu ub. roku na 
czoło wysunęła się gazow nia 
wrocławska, otrzym ując sztan­
dar przechodni. Osiągnięte zo­
stało to dzięki w ysiłkow i całej 
załogi, podniesieniu dyscypliny 
pracy i pomysłom racjona liza ­
torskim , których łącznie zasto­
sowano 15.

Poniew aż Gazownia M ie jska 
nie m ogła rozw inąć produkcji 
w  całej rozciągłości z powodu 
remontu dwu olbrzymich pie­
ców, nie pokryw ała  całkow ite­
go  zapotrzebowania W rocław ia . 
Duże ilości gazu sprowadzaliś­
my z W ałbrzycha.

Obecnie kończy się remont 
olbrzym iego pieca. Uruchom ie­
n ie nastąpi najpóźniej w  m ar­
cu i zapew ni całkow ite pokry­

cie -zapotrzebowania zarówno 
pryw atnych  odbiorców, ja k  i 
zakładów przemysłowych.

W  tym  roku przystąp i się 
także do odbudowy następnego 
pieca gazowego. G dy zacznie 
on działać, W roc ław  będzie 
m ógł w ysyłać gaz do innych 
m iast Dolnego śląska. (Z Z )

ZOf? zbudował w roku 1950:

11.900 izb na Dolnym Śląsku
2 .5 0 0  —  we W rocław iu

Zarząd  Osiedli Robotniczych 
jes t instytucją, której pań- 
w o pow ierzyło  dysponowanie 
kredytam i inw estycyjnym i, 
przeznaczonym i na potrzeby 
m ieszkalne dla św iata  pracy. 
W  związku z tym , podłożem je  
go  po lityk i m ieszkaniowej jest 
plan wzrostu przem ysłowego. 
Oznacza to, że je ś li jak ieś 
przedsiębiorstwo zostaje rozbu 
dowane, ZO R  zajm u je się w y ­
budowaniem domów dla tych

pracowników, k tórzy  zostali 
dodatkowo w ciągn ięci do pro­
d u k c ją

Sziraególną uw agę zwraca 
ZO R  na socjalno-komunalne 
w a iu nk i w  wybudowanych o- 
siedlach. Osiedla m ają  posia­
dać własne ośrodki zdrow ia, 
punkty usługowe, placówki ma 
sowego żyw ien ia, żłóbki, przed 
szkoła itp.

W  roku 1950 w rocław ski 
ZO R  pracow ał w  specjalnych

rowy zakład fryzjerski. Będzie 
to nasz 13-ty punkt usługowy,' 
lecz z pewnością nie poprzesta­
niemy na tej liczbie.

—  Który jest wasz najwięk­
szy zakład?

—  Przy ulicy Mikołaja. Za­
trudnionych jest tam 7-miu fry­
zjerów, którzy zawsze mają du­
żo pracy. N a  ogół zakłady na­
sze cieszą się dużą frekwencją.

(Ana)

Slalo, „S low ©  P©!sfLae,yI
Przed kasami kin w rocław ­

skich tworzą się długie kolej­
ki oczekujących na bilet. W  
związku z tym zwracamy się 
do Filmu Polskie&o z zapy­
taniem:

—  Co myślicie zrobić, aby  
usprawnić sprzedaż biletów  
do kin wrocławskich?

F IL M  P O L S K I  
IN FO R M U JE  N A S  

—  Myślim y już nad rozw ią­
zaniem tego zagadnienia. Chce 
my urządzić specjalną kon­
ferencję w  tej sprawie i przed­
łożyć nasze wnioski. Kon fe­
rencja odbędzie się niebawem. 
Zaprosimy na nią również 
przedstawiciel- prasy.

M R N nie sprzedaje, lecz wydzierżaw ia
domki jedno i dwurodzinne

U chw ała Prezydium  Rządu 
zm ieniła dotychczasowe zasa­
dy, dotyczące przekazywania 
domków jedno i dwuiodzin- 
nyćh. W  m yśl uchwały domki 
jedno i dwurodzinne oddawane 
będą w  dzierżawę. -U żytkow ni­
cy  m ogą ubiegać się o nią w  
zam ian za  przejęcie kosztów  
konserwacji. D zierżaw cy dom­
ków  w ym agających  nakładów, 
w ykracza jących  poza zw yk łą  
konserwację, o trzym ają  takie 
warunki dzierżaw y, które umo­
ż liw ią  im pełną am ortyzację 
poniesionych kosztów .

U m ow y dzierżaw ne zaw ierać 
będzie prezydium  M R N . U ży t­
kownicy, k tórzy  pragną ko rzy­

stać z dzierżaw y, zostaną po­
in form owani przez prez. M R N  
w  jak ie j fo rm ie i w  jakim  cza­
sie m ają składać wnioski.

W  związku z powyższym , 
w szystk ie dotychczasowe po­
dania, złożone do w ydziału  o- 
siedleńczego b. Zarządu M ie j­
skiego o zakup domków jedno 
i dwurodzinnych nie będą ro z ­
patrywane, zaś wadia i doku­
menty zostaną wnioskodaw­
com zwrócone. Po zw rot w a­
dium, które wypłacone zostanie 
po przerachowaniu w  stosunku 
100:1, należy zgłaszać się do 
P rez. M R N  ul. G. Zapolskiej, 
IV  piętro, pokój nr 420 w  go ­
dzinach od 10 do 13. (— )

warunkach, gdyż w  odróżnie­
niu od innych dzielnic Polski 
w  98 proc. prow adził on odbu­
dowę obiektów zniszczonych 
przez działania wojenne. Tech 
nicznie jes t to praca bardziej 
skomplikowana niż budownict­
w o nowe. M im o to plan za rok 
1950 wykonał ZO R  w  113 proc 
oddając do użytku na terenie 
Dolnego Śląska 11.900 izb, w  
tym  21 burs. Jeśli chodzi o 
wskaźnik przekroczenia kredy­
tów  inw estycyjnych, w yrażą  
się ón cy frą  111,7 proc. N a  te- 

-renie samego W roc ław ia  ZO R  
wyrem ontował w  1950 r. około 
2.500 izb.

W  pełnym  zrozumieniu swej 
ro li na polu budownictwa soc­
ja listyczn ego  w rocław ski ZO R  
przystąp ił do rea liza c ji nowe­
go planu rocznego. Życzym y 
mu większych osiągnięć niż w  
roku ubiegłym . N iechaj n ie­
liczne błędy i niedociągnięcia, 
jak ie  w krad ły się w  jego  dzia­
łalność, posłużą usprawnie­
niu i zracjonalizowaniu  metod 
pracy. ( A n a )

Tealry
P A Ń S T W O W A  O PER A — godz. 19 

— opera ,,Paria“  Śt. Moniuszki 
(premiera).

P O L S K I — godZ. 14.30 i  19 — 
„O bcy oień“ .

M ŁODEGO W ID ZA  — godz. 14 — 
„N a  rozkaz szczupaka" (przedst. 
zamkn.); godz. 19.15 — „Ostatnia 
w o la " (przedst. zam kn ).

Wystawy
M UZEUM  S LĄS K IE : 1) „Tectin lk i 

gra ficzne "; 2) „Ceram ika arty- 
styczna“ .

Z.P.A .P., ul. Stalingradzka 26 —
„Arch itektura wnętrz i sztuka 
dekoracyjna ’*.

R e g s e r S u a r  k i j *
Ś LĄS K  — „Diabelska Grań*< 

(czes.), godz. 16 , 18 i 20.
S C A LA  — ..Mongolia w  ogn iu" 

(radz.), godz. 15.45, 18 i 20.15.
PR ZO D O W N IK  — „W yspa szczę­

ścia" (w ę g ), — godz 16, 18 i 20.
W AR SZ AW A  -  „Upadek Berli- 

na“  (radz.) ser I, godz 16, 18 i 20.
POKÓJ — ..Bogata narzeczona'* 

(radz.), godz. 16, 18 i 20.
PO LO N IA  — „P ow ró t Lassy** 

(a m er ), godz. 16, 18 1 20
PIO N IE R  — „N a  morskim szlaku** 

(radz.), godz. 15 1 17. — Program  
aktualności — godz. 19, 20 i 21.

TĘ C ZA  — ,Dom na pustkowiu'* 
(pols.), godz 15.45, 18.00, 20.15.

F A M A  — „Czarodziejsk i krysz­
tał (radz.), Czynne: środŁ godz. 
20, czwartek, piątek i sobota 
godz. 18 i 20, niedz. godz. 15.30, 
17.45 i 20.

„ROBOTNIPę ' — „B itw a  o Stalin­
grad ‘ (radz.), ser. I. Czynne: 
środa, czwartek i piątek godz. 
19, sobota godz. 17 i 19, niedz. 
godz. 14.30, 17 i 19.

•
FO T O P LA S T IK O N  — „W zdłuż Ła­

b y ', .— otwarty od godz. 9 do 21. 
•

OGRÓD ZO O LO G ICZNY — otwar­
ty  od godz. 9—19

t V « c n e  d y ż u r y  a p t e k
Pod „Zgod ą“  — ul. Witosa 47. "j 

„  „Jeleniem*4 — Rynek 44.
Apt. Społeczna nr 168 — ul. Darrw 

rota 7>-
OSTRE D Y Ź U ttr  PO G O TO W IA 

Szpital K lin iczny nr 3 (oddz. 
chir. i wewn.).
Szpital W ojew ódzki (oddz. 
dziec ).

Punkt usługow y „O d z ie ż y ”
nie s?uży dobrza klientom

R A D I O
N IE D ZIE LA , dnia 14 stycz. 1950 r. 

Program  I-szy.
6.50 Pocz audycji 6.53 Sygnał 

czasu 6.55 Program  7.00 Dziennik
7.15 „N a  dzień dobry1* 8.00 P rze­
gląd pracy stoł. 8.05 Aud dla wsi
8.15 I.Iuzyka rozryw kow a 9.00 Od­
p o w i e  i fa li 49 9j1« Głos mają 
kobiety 9.30 Muzyka 9.45 Frag­
ment prozy J. Londona 10.00 Mu­
zyka JO.30 Aud. dla wojska 11.15 
Wszechnica 11.35 Polska pieśń ma­
sowa 11.40 Muzyka rozrywkow a 
11.57 Sygnał czasu 12.04 Przegląd 
czasopism 12.15 Poranek sym fo­
niczny 13.15 „N iedzie la  na w si“
14.00 Pogadanka dla kursów par­
tyjnych  15 45 Program  nast. tygo ­
dnia 16.00 Dziennik 16.20 Fiosenki 
w  wyk. Chóru „4 A sy“ , 16.40 Za­
gadka naukowa 17.00 Felieton 
17.10 Opera 19.40 „W  Roztokach** 
ode. opow . Wł. Orkana 20.00 
Dziennik 20*.30 M uzyka taneczna
21.15 Teatr eterek 21.45 Wieczorna 
Serenada 22 13 Stan pogody 22.15 
Wiadom. sport. 22.45 Muz.\ka ta­
neczna 23.00 Dziennik 23.10 P ro ­
gram 23.17 .,Na dobranoc* 24.02 
Iiymn.

Program  II-g i.
6.50 Pocz. audycji 6.53 Sygnał 

czasu 6.55 Program  7.00 Mi zyka
8.00 Dziennik 8.15 Polska pieśń 
masowa 8.20 Muzyka popularna, 
8.50 Audycja S K R K  8.55 M\izyka
9.00 Muzyka organowa 9.30 Proza 
rozrywkow a 9.45 W ieś tańczy i 
śpiewa 10 00 Przegląd prasy stoł. 
10.05 Skrzynka ogólna 10.20 „Pco -

Czytajcie

zja  i muzyka** 11.15 Program  11.20 
M uzyka ludowa 11.40 Aud. inform . 
ORZZ 11.45 Skrzynka W szech n icy ' 
11.57 Sygnał czasu 12.04 P izeg ląd  
czasopism 12.15 Koncert 12.53 Mu­
zyka 13.00 Pogadanka z cyklu 
„H istori9 ruchu robotniczego** 
13.15 Kurtyna w  górę 13.35 Muzyka 
13.45 Nasi koresp. piszą 14.00 
Wszechnica 14.20 M elodie neapoli- 
tańskie 14.40 Z cyklu: „Mć.szyny, 
przyr2ądy i wynalazki** 14.50 Mu­
zyka ludowa 15.13 Koncert dla 
św ietlic dziec. 16.00 „Nasze chóry 
śpiewają** 16.20 „W ych ow m ie  pod 
Verdun“ 16.35 M elodie świata 17.00 
Dziennik 17.20 K oncert Chopinow­
ski 17.50 „Zw yk ła  sprawa** słuch, 
wg. sztuki A . Tarna 19.00 Koncert 
20.00 Dziennik 20.30 T yg . dźw ięko­
w y 20.45 Muzyka 21.00 Aud. dla 
Jugosławii 21.30 Aud. w  ję z  fran­
cuskim 22.00 Muzyka 22.15 Wiad. 
sportowe z całej Polski 22.45 W ia­
domości sport, lokalne 23.00 Dzien­
nik 23.10 Muzyka taneczna 23.55 
Program  24.02 Hymn.

PIS M0
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— Czy naprawiono mój para­
sol?

— Jaki parasol?
— Ano ten, który oddałam do 

pokrycia dziesięć dni temu i k tó­
ry  miał być naprawiony na dzi­
siaj.

— Niestety, nie wiem, co z nim 
jest. Muszę zapytać w  warsztacie. 
Proszę przyjść za dwa dni.

— Tak, ale parasol jest m i po­
trzebny, dzisiaj miał być goto­
wy...

— Rozumiem, lecz może pani 
obejdzie się bez niego jeszcze 
przez parę dni. Może nie będzie 
deszczu, ma się na pogodę...

Taką mniej w ięcej rozmowę od­
była nasza czytelniczka ob. A. Cz. 
w  dniifc7 grudnia ub. roku z przyj 
mującą zamówienia w  Spółdzielni 
„Odzież** p rzy ul. Stalingradzkiej 
27. Od tej pory ob. A  Cz. odw ie­

dziła Spółdzielnię „Odzież** jesz­
cze 8 (osiem !) razy i zawsze otrzy­
mywała odpowiedź, że należy 
przyjść za kilka dni, bo parasol 
jeszcze nie jest gotów.

Podczas ostatniej w izy ty  ob. A . 
Cz. powiedziano, iż  w  przyszłą so­
botę, tj. 13 stycznia na pewno pa­
rasol będzie naprawiony. Obawia 
się ona jednak, że termin ten 
okaże się przysłow iową „fera lną  
trzynastką** i w izyty w  Spółdziel­
n i  „Odzież** jeszcze się nie skoń-i 
czą".

W ydaje na|p się, iż n ie-w szyst­
ko jest tu w  porządku i że perso­
nel Spółdzielni „Odzież** niepo­
ważnie traktuje klientów . N ie­
dbalstwo takie sprzeczne jest z za 
łożeniam i spółdzielczości usługo­
w ej i sprawą tą w inny zaintere­
sować się władze nadzorcze spół­
dzielni. (ZZ )

yKióufimif, o nanzym m ie ic ia

Trzeba * tfym skończyć!
Tram w aj N r 13 obsługujący za­

łogą w ielk ie j fa bryk i wrocłaujskiej 
„Pafaw ag" oraz fabryk sąsied­
nich, n ie  pełniz służby ku zadowo­
leniu robotn ików . Członek prezy­
dium  rady zakładowej „ Pafawa- 
gu " , radna m iejska, Ludm iła Ro- 
maniszyn in fo rm u je  nas:

„O  różnych porach zauważyłem, 
że do jadącego tram w aju wskakują 
nawet m atk i z dziećm i" .  Jest to 
skutek niezwracania uwagi kon­
duktorów  na wsiadających pasa­
żerów i  dawania przedwczesnego 
sygnału do odjazdu.

„Przykładów  takich  — stw ier­
dza członkin i M R N  — można by 
przytoczyć w iele, ale n ie zapisy­
wałam sobie num erów  w ozów ".

„Czy wspomniane wypadki są 
objaw em  przeoczeń? Gapiostwa? 
Nasza in form atorka  sądzi inaczej: 

Przy  ostatnim  przystanku 13-iki, 
obok. fabryki Pafawagu znajduje  
sią nasyp, k tóry  w styczniu po­
krył się lodem  Od k ilku  tygodni 
tram w aj zatrzym uje się akurat 
przed nasypem, a nie na przy­
stanku, -położonym n ieco dalej. A  
rezultat 'był taki, że pasażerowie 
na czworakach wdrapywali się na 
oślizgły nasyp, wywołując hura­
ganowy śmiech tramwajarzy. Na 
zarzuty, że tramw aj przystaje w 
m iejscu niewłaściwym, słyszało 
się odpowiedź: dojazd do przy­
stanku odbywa się przy pom ocy  
automatu, k tóry  wyłączają sami 
pasażerowie.

Na podstawie te j re la c ji stw ier­

dzamy: przystanek n ie odpowiada 
warunkom bezpieczeństwa. Na do 
wód przytaczamy dalszą relacją  
ob. Romaniszyn:

„W  dniu dzisiejszym (było to 4 
bm .) otó. godz. 6,30 rano m otorow y  
wozu nr 1075 pom im o protestu  
pasażerów stanął przed zlodowa- 
ciułym  nasypem. Będąc w pierw ­
szym wozie, wysiadłam wraz z 
gromadką ludzi (ponieważ m oto ­
row y chciał jechać da le j) i  wraz 
z innym i upadłam i  zsunęłam sią 
pod tramwaj. Ludzie, będący wy­
żej na nasypie zsuwali się na 
m nie i  gdy tram w aj ruszył w y­
szarpnięto m nie i  ob. Ludwiką  
Kalman, z szyn między pierwszym  
a drugim  wozem. Pom ocy  udzie lili 
nam pracow nicy Pafawagu ob. 
Franciszek G iro ck i i ob. Jan  
Szczurowski" .

Po te j re la c ji dyrektorow i Za ­
kładów Kom unikacy jnych  m. W ro  
cławia i  k ierow nikow i techniczne­
mu te j insty tucji n ie  pozostaje, 
naszym zdaniem, n ic  innego ja k :

1. Natychm iast zbadać stan bez­
pieczeństwa na przystanku tram ­
wajowym przed fabryką „P a fa - 
wag".

2. N iezwłocznie zabezpieczyć pa­
sażer óiu przed opisanymi przez 
nas wypadkami.

3. Stw ierdzić, kto ponosi winą 
za dotychczasowe niedopatrzenia.

4. Po wydaniu zarządzeń zawia­
dom ić  nas, że m akabryczne sceny 
na przystanku w ięcej się nie pow­
tórzą. SU ŁE K .
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